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Diłlinger przenosi sią do Europy
Popłoch w portach angielskich

przed niepożądana wizytą groźnego bandytv
LONDYN, 5.5. —  Z Ameryki do­

noszą, że w dniu wczorajszym  do­
konano

napadu na bank w  miejscowości 
Fostoria

w stanie Ohio i zrabow ano 12.000 
dolarów .

Policja początkowo przypuszcza 
ła, że spraw cą napadu jest Dillin- 
g er z towarzyszam i. Dalsze docho 
dzenia w skazują jednak, że napad 
był w praw dzie zorganizow any 
przez członków bandy Dillingera, 
ale że

Diłinger nie brał w nim udziału.
W edług jednej wersji, Diłlinger 

ukryw a się nadal w Chicago, w e­
dług innej jednak opuścił już Ame­
rykę i jakoby 

znajduje się w  drodze do Anglji 
lub Irlandji.

Policja chicagoska przesłała już 
w czoraj wieczorem ostrzeżenie do 
'Anglji i Irlandji, zalecając dokład­

ną obserw ację zaw ijającego jutro 
do Liverpoolu

statku „Księżna Yorku".
W  Belfaście, gdzie statek  zatrzy 

ma się przedtem , przeprow adzona

będzie również ścisła kontrola opu­
szczających pokład pasażerów .

Istnieje podejrzenie, że Diłlinger 
znajduje się w raz z jednym tow a­
rzyszem na pokładzie tego statku.

Min. Beck

BUKARESZT. 5. 5. — Agencja 
„Rador" donosi, że w dniu 9-go 
maja przybędzie do Bukaresztu 
polski minister spraw zagranicz 
nych p. Józef Beck, który re­
wizytuje ministra Titulescu.

Zwycięski
dyktuje warunki

król Hedżasu
pokonanemu wrogowi

KAIR. 5.5. — Tel. wł. — Wiadomo­
ści nadchodzące z arabskiego terenu 
operacyj wojennych są stosunkowo 
nikłe, a przedewszystkiem sprzeczne 
z sobą. Wiadomość o śmierci Imaa 
Jemenu, Jahya, okazuje s !q niepraw­
dziwą. Imam zwrócił sie do króla

Włoski strajk 200 robotników
walcowni „Trio" i hlokowni huty królewskiej 

Protest przeciw obniżkom płac
W czorajszego przedpołudnia w y  

bucht w  oddziałach walcowni 
„Trio" i blokowni „huty Królew­
skie]" strajk wioski. Prace porzu­
ciło  200 robotników, którzy jednak­
i e  zabudowań huty nie opuścili.

Przyczyna strajku, jak się do­
wiadujemy, jest zarządzenie dy-

przynosi robotnikom poważna ob­
niżkę plac, sięgajaca 1 zł. 50 gr. za 
dniówkę.

Rada zakładowa zwróciła się z 
interwencja do zarzadu huty, jed­
nakowoż sprawę załatwiono odmo 
wnie, w obec czego robotnicy posta 
nowili trwać w  strajku aż do rw y-

rekcjl huty, wprowadzające now y I cięstwa.
System obliczeń akordów, który

Degradacja spiskowców
Ponura cerem onia w  B ukareszcie

BUKARESZT, 5.5. _  Dziś przed 
południem na placu przed kosza­
rami wojskowemi odbyła się ponu­
ra ceremonja zdegradow ania 8-miu 
oficerów z płk. Precupein na czele, 
skazanych na 10 lat ciężkiego w ię­
zienia za udział w spisku przeciw­
ko królowi.

W godzinach rannych oddziały 
garnizonu bukareszteńskiego zosta 
ły ustawione w czworobok na pla­
cu ćwiczeń.

Potem wyprow adzono 8-miu ska 
zańców  na środek czworoboku i od 
czytano dekret królewski o degra­
dacji skazanych oficerów. Oddzia­
ły w ojskow e sprezentow ały broń, 
a pułkownik Marinescu odczytał 
przepisow ą formę degradacji.

„Nie jesteś godny munduru ofi­
cera królewskiego. W  imieniu kró­

la degraduję cię".
Przy dźwiękach fanfar płk. Ma­

rinescu podszedł do ppłk. Precupa, 
zerw ał mu odznaki oficerskie i zła­
mał nad pochyloną głową skazane­
go jego szablę. To samo uczyniono 
z innymi oficerami, przyczem aktu 
degradacji niższych oficerów doko­
nał sierżant.

Przygnębienie skazanych było
tak  wielkie, że żandarm i musieli 
ich podtrzym ywać.

Fuada egipskiego z prośbą o interwen­
cję i pośrednictwo między zwycięskim 
Ibn Saudem a Jemenitami.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
pod naporem zwycięskiego marszu 
Wahabitów wojska Jemenu zbuntowały 
się i przeszły na stronę Ibn Sauda. 
70-letni Imam Jahya postanowił oso­
biście bronić swej stolicy przed na­
jazdem.

Król zagroził wysokie mi karami 
swemu wojsku w wypadku stwierdze­
nia plondrowania mienia njetylko obco 
krajowców, ale nawet Jementtów. Mi­
nister zapewni! też, że angielskie te­
rytorium Adenu w najmniejszym stop­
niu nie jest zagrożone ze strony wojsk 
Ibn Sauda I niezależność jego będzie w 
pełni respektowana.

W angielskich kolach w Egipcie nie 
dwuznacznie oskarża się Wiochy o 
spowodowanie wojny na półwyspie a- 
rabskim przez podjudzanie ambicji 
starego Imama. Wtosi chcieli sko­
rzystać z zamieszek, aby rozszerzyć 
swoje wpływy w ArabjL Tymczasem 
plan cały nie udał się wobec zwycię­
skiej w stu procentach ofensywy Wa­
habitów.

Wręcz przeciwnie, na Bliskim Wscho 
dzie powstaje nowe niebezpieczeństwo 
po podbiciu Jemenu państwo Ibn 
Sauda wzrośnie znacznie w potęgę, 1 
stanie się ośrodkiem ruchu panarab- 
skiego, który pociągnie za sobą nowe 
powikłania.

Potęga Ibn Sauda nie pozostanie bez 
wpływu na Syrję (francuską), Irak 
(angielski), odbije się silnem echem w 
Egipcie, a także spowodować może

Pełna tabela loterji
na stronie 8-ej

wiele kłopotów dla Anglji, w Palesty* 
nie bowiem tamtejsi Arabowe będą 
mieli silne oparcie o wielkie państwo 
Wahabitów.

KAIR, 5.5. — Król Hedżasu Ibn Saud 
zaproponował Jemenowi zawieszeni® 
broni na następujących warunkach: 
1) abdykacja Imama Jemenu. 2) oku­
pacja na przeciąg lat 5 pewnycli po­
granicznych miejscowości Jemenu 
przez wojska Hedżasu, 3) wygnanie z 
Jemenu b. księcia Assiru, który obec­
nie należy do Hedżasu.

Książę następca tronu gromadzi rze* 
komo swe rozproszone sity i zam e- 
rza zorganizować obronę Sanaa 

  • •  • --------

Audiencje
w czorajsze

u r. Prezydenta Rzalitej
P an  P rezy d en t R zeczypospolite! 

p rzy ją ł w czoraj p rzedpo łudn iem 'de  
legację kom itetu głów nego i w yko  
naw czego w y s ta w y  -  ta rgu  „Len 
Polski" w  osobach b. prem jera P r y  
stora, gen. Żeligowskiego, posła 
Ponikow skiego i d y r. T . W assun- 
ga. D elegacja zaprosiła  P . P re z y ­
den ta  RzpliJej na o tw arcie  w y sta ­
w y  w  Dolinie Szw ajcarskiej w dn. 
19 maja b. r.

N astępnie P . P rezy d en t p rzy jął 
p rezyden ta  m. K rakow a. K aplickie- 
go, skolei zaś prezyden ta  m. W ar* 
szaw y, Zyndram  -  K ościałkow skie- 
go.

B. minister skerbu
zapomniał zapłacić .. .  podafku
PITTSBURGH (St. Z jedn.), 5.5, 

—  B. sekretarz stanu dla spraw, 
skarbu, Andrew Mellon, ośw iad­
czył, iż w ładze skarbow e dom aga­
ją się od niego, by zapłacił tytułem 
podatku za r. 1931 dodatkow o 
1.319.080 dolarów , oraz M ułem  ka 
ry 659.540 doi.
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Zastanówm y s ię  trochę.

Zamknięte drzwi
Zagadnienia, zwiazane ze 

szkolnictwem i nauczaniem, są 
wagi pierwszorzędnej i powinny 
zajmować miejsca czołowe 
wśród zainteresowań zarówno 
społeczeństwa iak i władz pań­
stwowych,

Do zagadnień tych należy mię 
dzy lnncini również^, cena nau­
ki. cea w’ tern najprostszem zna 
czeniu, obliczana zwyczajnie — 
na gotówkę.

Bo za naukę — trzeba pła­
cić.

Dobrodziejstwo bowiem bez­
płatnego nauczania w praktyce 
wygląda wcale nie tak pięknie, 
jakby sobie tego było można ży
czyć.

.Jeśli chodzi o szkolnictwo pow 
szechne — w zasadzie bezpłat­
ne i dostępne dla wszystkich — 
w rzeczywistości pociąga ono 
za sobą dla rodziców uczącej się 
młodzieży pewne wydatki, które 
dla dużej części rodziców są 
bardzo znacznym ciężarem. Te 
wydatki — to: pomoce nauko­
we, przybory piśmienne, skład­
ki, zbiórki itp. Dużo, dużo, jakże
0 wiele zadużo jest tych prze­
różnych składek i zbiórek! Dziś 
20 groszy, jutro 30, pojutrze 50—
1 tak niemal codzień.

Gorzej przedstawia się spra­
wa szkolnictwa ogólnokształcą­
cego. Szkół średnich państwo­
wych jest w Polsce niewiele, o 
wieie zainało na istnieiące po­
trzeby to też lukę wypełnia tu 
szkolnictwa prywatne.

W języku prostym a obrazo­
wym nazywa się to: 50 — 100 
złotych miesięcznic.

A do tego dochodzą oczywi­
ście koszty książek, kajetów — 
i znowu zbiórek, składek i wszel 
kiego gatunku opłat.

Przy skromnym budżecie 200 
*— 300 Złotowym Inteligentnej ro 
dżiny pracowniczej, kształcenie

dzieci stałe się w  tych warun­
kach poprostu niemożliwością.

Znamy wieie wypadków, że 
rodzice z bólem serca muszą re­
zygnować z kształcenia swych 
dzieci tylko dlatego, że do szkół

państwowych nie mają dostępu 
a na szkolnictwo prywatne przy 
obecnych jego cenach nie mogą 
się żadną siłą zdobyć.

Lekarz naprzykład, który w  
Ubezpłeczalni Społeczne} w War

lim

Rugi polskich górników
z  z a p r z v ia ź m o n e j  F ra n cji

LILLE, 5.5. W połowie maja u- 
dać się mają do Polski dalsze dwa 
transporty reemigrantów, obliczo­
ne na przeszło 1000 osób. Zasadni­
czo zwalniani sg robotnicy samot­
ni, lecz ostatnio zachodza często 
wypadki odsyłania do kraju rów­
nież górników, obarczonych rodzi­
nami. Wśród robotników polskich 

wzrasta zaniepokojenie.
Nikt nie czuje się całkowicie zabez 
pieczonym od zwolnień, które 
wbrew zapewnieniom oficjalnym 
odbywaja się w dalszym ciągu pod 
naciskiem niższych funcjonarju- 
S/ów kopalnianych, grożących wy 
daleniem w razie nieoslągnięcia 
maksymalnej wydajności pracy, 
żądania co do tej wydajności prze­
kraczają niejednokrotnie możliwo­
ści fizyczne robotników.

Grasujący aferzyści nabywają od 
wyjeżdżających meble 1 łnne rucho 
mości po cenach szczególnie nis­
kich.  ):

szawic za przyjęcie 20 pacjee-t 
tów dziennie, dostaje dziś 22tl 
złotych „do rączki*4, musi zre­
zygnować nietylko z gimnazjum 
dla syna, ale przenieść się musł 
z rodziną z 3-pokojowego do je* 
dnolzbowego mieszkania, aby 
móc wyżywić i ubrać siebie 1 
rodzinę.

Czy wolno dopuścić do tego, 
by młodzież miała zamknięte 
drzwi do szkół tylko z tego po­
wodu, że ich rodzice nie mogą 
sobie pozwolić na opłacanie ha­
raczów szkolnych?...

*:<-------------

Wytrwała praca
lo tn ik ó w  s o w ie c k ic h

MOSKWA, 5.5. Lotnicy sowieccy nie 
ustają w pracy związanej z ewakuacją 
rozbitków „Czeluskina'4.

Lotnik Swietogorow wystartował z 
dążącego do Zatoki Opatrzności stat­
ku ,,Stalingrad'4, doleciał do Zatoki O- 
patrzności, skad wyleciał na przylą­
dek Weilen, zabierając stamtąd w dro 
dze powrotnej 7 rozbitków.

Lewoniewski w najcięższych warun­

kach atmosferycznych przeleciał » 
Welien do Zatoki św. Wawrzyńca.

„Stalingrad" posuwa sic powoli w 
kierunku północnym.

„Smoleńsk" jest nadal uwięziony 
przez lody.

ProL Schmidt opuścił Alaskę i znaj­
duje się obecnie w drodze do Saa Frań 
Cisco.

Męska pięść „obrażonej dziewoi
zdemaskowała nieuchwytnego ooryszka kujawskiego

Postrachem okolic Włocławka i 
Torunia była od dłuższego czasu 
groźna szajka opryszków, na któ­
rej czele stał niejaki Aleksander La 
jer, przez „podwładnych" obdarzo­
ny — dla swego zuchwalstwa — 

przydomkiem: ,.Aleksy Wielki".
. Szajka Lajera, mimo, że grąsowa 
ia nieustannie, nie dała się zasko­
czyć ni razu na gorącym uczynku, 
dzięki doskonałej organizacji i so­
lidarności. Członkami szajki byli 
bowiem wyłącznie najbliżsi krewni 
„szefa": jego żona, teściowa, szwa 
grostw'O i — kochanka.

Straszne samobójstwo ucznia
Oblał się benzyną i podpalił

Okropny rodzaj śmierci obrał, 
m łody desperat, uczeń seminarium 
siabczycielskiego w Tarnopolu, 18- 
łewii Czesław' Blaier.

Udawszy sie za miasto, wszedł 
do niewielkiej pieczary i hi po 
skromnej libacji, obficie zakropio­
nej alkoholem, oblał się benzyną i 
podpalił. Pod wpływem' szalonego! 
bólu, me szczęsny samobójca w y­
bieg! itó drogę i-niby żyw a pochod

nia gnał ku miastu, aż  go dostrze­
gli przechodnie i ugasili na nim pto 
nąca odzież.

W ezwany lekarz przewióżł okro j władz bezpieczeństwa, 
pnie poparzonego młodzieńca do J Pewien mieszkaniec Lubicza pod
szpitala, gdzie biedak zm arł w tnę t Toruniem, wracając pnęgdaj do

Wreszcie jednak przed niedaw­
nym czasem udało się policji zde­
maskować całą tę kompanje. 
Aresztowano wszystkich, z wyjąt­

kiem jedynie herszta, 
który zdołał zmylić czujność poli­
cji i zbiegł.

W ciągu trzech tygodni trwał po 
ścig za  niebezpiecznym, oprysz- 
kiem, zjawiającym się w różnych 
punktach okolicy i przepadającym 
bez śladu zawsze, gdy tylko policja 

’ znalazła się na jego tropie. Raz na­
wet obława policyjna otoczyła go 
zewsząd pod Włocławkiem i 
zdawało się, ie  tym razem LajerO- 

wi nie ttda się wyjść z matni.
W ostatniej jednak cli wili opryszek 
wskoczył do Wisły i korzystając z 
ciemności, wypłynął gdzieś zdała 
od ścigających go policjantów. .

Aż wreszcie — jak to bywa naj­
częściej w takich wypadkach — : 
prżypadek oddał herszta w -ręce

Czarniach po kilku godiziiach.
Przyczyną rozpaczliwego kroku 

b y ty  złe noty w szkole i słaba na­
dzieja prom ocji.;

P r z y w a lo n y  g n o jem
Niezwytfła śmierć wieśniaKa

W  niezw ykłych okolicznościach 
poniósł śmierć gospodarz z Woro- 
niak pod Złoczowem, Stefan Sze­
lak.

Jadąc na wozie naładowanym 
gnojem, zdrzem nął sie. a koń pu­
szczony samopas. zjechał ze środ­
ka drogi i spowodował przewróce­
nie się wozu do przydrożnego ro­

wu.
Szeluk. przywalony kupą gnoju, 

nie zdołał się spod niego wydobyć. 
Kiedy po jakimś czasie przejażdża- 
jący wieśniacy podnieśli przew ró­
cony do góry kolami wóz i zgarnę­
li gnój, znaleźli pod nim zimne już 
zwłoki nieszczęśliwego

dónlu w stanie nietrzeźwym, spot­
kał na drodze, ... • - V
jakąś fertyczną dziewczynę, która 

„wpadła mu w oko".
Zaczepił więc ją, a  kiedy nie rea­
gowała n a  jego umizgi, w pewnym 
momencie chwycił ją wpół j poca­
łował. Wówczas stała się rzecz nie 
zwykła. Zaczepiona dzievvbja „od­
winęła się" zamaszyście i zadała 
niefortunnemu donżuanowi cios prę 
ścią w twarz tak silny, że 
biedak padł na ziemię jak długi z 

dobrze podsiniaczonem okiem. 
Pod wpływem bólu, wytrzeźwiał 

odrazu, a medytując nad swą przy 
godą, doszedł do wniosku, że tak 
silnie bić w gębę może tylko... męż 
czyzna i spostrzeżenie to zako-ć

munikował niezwłocznie policji, WÓ 
ra całkowicie pogląd ów akcepto­
wała.

Natychmiast zarządzono obławę 
w całej najbliższej okolicy Lubicza 
i rzeczywiście, w jednej z melin za­
stano Lajera. Zaskoczony niespo­
dziewaną wizytą uzbrojonych poli­
cjantów,

opryszek zrezygnował z oporu 
i pozwolił się aresztować.

W melinie znaleziono kompletny 
strój kobiecy, którego „Aleksy 
Wielki" używał celem uchronienia 
się przed pościgiem, a który wła­
śnie stał się przyczyhą jego zdema­
skowania.

   • *  * ----------

Śmierć dziecka
pod kołami tramwaiu

ŁÓDŹ, 5.5. —  Przy ul. Zgierskiej 
zdarzył się wstrząsający wypadek.

5-tetni Majer Gutman w chwili* 
kiedy przebiegał przez jezdnię, 
wpadł pod kola tramwaju, które 
przepołowiły go na dwie części. 
Chłopiec poniósł, śmierć na miejscu.

W zburzona publiczność nieshisz-. 
nie obwiniła motorniczego, którego 
z trudem udało się wyrwać z rąk 
tłumu, chcącego go zlynczować.

POGODA
Pogoda słoneczna o zachmurzę* 

niu umiarkowanem ze skłonnością 
do burz, głównie na zachodzie kra­
ju. Ciepło. Słabe lub umiarkowane 
wiatry z kierunków południowych.
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Proces, Mórg odstania dramat dzisiejszej rodilng..

Strzały do  uwodziciela
Sprawca zamachu na aktora Różyckiego oskarża...

Zapowiadany przez nas proces por. 
rez. Norberta Jezierskiego, oskarżone­
go o usiłowanie zabójstwa artysty  dra 
matycznego Różyck'ego rozpoczął się 
wczoraj w warszawskim sadzie okrę­
gowym. Por. Jezierski, bohater pamięt­
nego zajścia za kulisami teatru Nowe­
go, odpowiada 7  wiezienia, skąd mimo 
starań rodziny nie chciał się uwolnić za 
kaucja.

O baw a w o ln o śc i
Mówił sedziemu śledczemu i proku­

ratorowi. że obawia sle by nie wypu­
szczono (to na wolność, „gdyż nie od­
powiada za siebie, gotów jest bowiem 
dokonać zabóistwa. które mu się po- 
przedn'o nie udało.

Natłoczona sala obserwuje z w yraź­
na przychylnością osobę oskarżonego. 
Blada jego. zamizerowana 1 zarośnięta 
tw arz budzi ogólne współczucie.

Różycki zimnym wzrokiem mierzy 
siedzącego po przeciwnej stron'e sali 
o. Różyckiego. Równ<e chłodno spoglą­
da na żone swa. p . Tadwlge Jezierską, 
otoczona gronem przyjaciółek.

Rozprawa rozpoczęła się przed godz. 
1 0 -ła. Oskarżenie popiera orok. Marcin 
kowskl, a w Imieniu p. Różyckiego po 
wództwo cywilne wnosi adwokat Boy- 
Hn. Oskarżonego broni adw. W ładys­
ław  Sobotkowskl.

P. Jezierski na pytanie sądu oświad­
cza. że jest oficerem emerytowanym, 
posiada krzyż Yirtut* Militari, Krzyż 
Walecznych. Krzyż Niepodległości, mle 
cze hallerowskie I odznakę powstań­
ców śląskich.

O tajn ości z e z n a ń
Na wsteoie rozpraw y adw. Sobotko- 

wski stawia wniosek o zarządzenie taj 
nośc' przewodu na czas zeznań o. Ró­
życkiego. o. Jezierskie) 1 wyjaśnień o- 
skarżonego. Sąd decyduje powziąć po­
stanowienie w tym względzie bezpo­
średnio przed zeznaniami tych osób.

Abt o sk a rże n ia
Sędzła Dan’elewlcz przystępuje do 

-eierowanla aktu oskarżenia, w któ­
rym mowa jest. że p- Jezierska została 
zaangażowana we wrześniu 1933 r. na 
wvstepy w  komedii „Czwarty do bryd 
ża“. że podczas prób. odbywanych w 
teatrze Nowym, Różycki w yw arł na 
nie) silne wrażenie jako mężczyzna, że 
aktorka miała zachowywać sle wzglę­
dem niego kokieteryjnie. że po skoń­
czeniu jedne] z prób. Różycki pocało­
wał p. Jezierska, że kłoś podpatrzył to 
' doniósł oskarżonemu, że posvoaty się 
liczne tlełony anonimowe, wobec cze­
to  Jezierski Indagował żonę, uzyska- 
ląc odpowiedź, że chodzi o „zbliżenie 
chwilowe", drobiazg mniejsze] wagi.

P o d sta w a  
do z a z d r o śc i

Dane zaw arte w  akcie oskarżenia, 
świadczą o tem. że p. Jezierski miał 
zupełnie dostateczne I wyraźne podsta 
wy do zazdrości o swoja żonę. która, 
jak głosi akt oskarżenia, zabiterpelowa 
na przez męża. nie obiecywała zerw a­
nia z p. Różyckim 1 była następnie 
dwukrotnie w jego garsonierze przy uL 
Górnośląskiej.

Uznalac. że tylko śmierć aktora mo­
że położyć kres drastycznej sytuacji, 
o. Jezierski postanowił dokonać zaból- 
stwa, przygotowawszy sle do tego bar 
dzo starannie 1 uplanowawszy w szyst­
ko w najdrobniejszych szczegółach.

Przewodniczący zapytuje oskarżone­
go. czy przyznaje sle do usiłowania za 
hójstwa pod wpływem silnego w zru­
szenia. wywołanego zazdrośc’a o żonę.

— Nie mógłbym odpowiedzieć pro- 
stem tak. lub nie — odpowiada p. Je ­
zierski.

M otywy czyn u
Tu rozpoczyna sle długa, smutna 0 -

powieść obwinionego, w  której w yja­
śnia motywy swego postępow ana.
—  Chciałem pozbawić p. Różyckiego 
życia, miałem ten zamiar, a istotę mo­
jej winy oceni sąd. Dlaczego tak się 
stało? P. Różycki rozbił moje małżeń­
stwo i moje życie. Nie było to jednak 
bezpośrednim powodem mojego zamia­
ru. gdyż mam w sobie za dużo wyrozu 
mlałości, bym z tego jedynie powodu 
chciał usunąć p. Różyckiego. On jed­
nak skorumpował moją żonę moralnie, 
uwiódł kobietę od której był starszy o 
25 lat, zdemoralizował je] duszę. Zała­
mał w n'ej podwaliny moralne do głębi 
nie liczył się z niczem w sposób obra­
żający jej godność 1 poniżający. Nie li­
czył się z miejscem, gdzie dokonywał 
swych praktyk, napełnił mój dom bru­
dem.

Za k u lisa m i
Oskarżony stwierdza, że Różycki nie 

był osobistością godna traktowania na 
gruncie honorowym. W tym stanie rze 
czy zapragnął zabójstwem zapłacić za 
swą krzywdę.

Romans rozgrywał się za kulisami 
sztuki „Czwarty do brydża", która zro 
dziła polemikę prasową. P rasa podno­
siła niemoralność uwodzenia cudzych 
żon. To mnie podminowało, bo miałem 
świadomość, że właśnie za parawanem 
te] sztuki dzieją się rzeczy niemoralne. 
To jest ta przyczyna, dla które] zde­
cydowałem ski zlikwidować życie p. 
Różyckiego.

P. Jezierski mówił następnie o swe] 
młodości, 1 studjach zagranicą, zazna­
czając, że jest synem działacza niepo­
dległościowego. W© Francji wstąpił do 
armji Hallera i w raz z nią przybył do 
kraju, walcząc na froncie bolszewic­
kim. Podczas służby w 4-tym dywizjo­
nie artylerii miał jakieś zajście z puł­
kownikiem. za które powinien stanąć 
przed sądem wojennym. Sprawa jed­
nak została zlikwidowana w inny spo­
sób.

Ż ona — n iew in n a
Poznawszy sle w Toruniu ze swą 

przyszłą żoną, jednostką — jak mówi 
głęboko wartościową 1 wysoce utalen­
towaną. postanowił zostać autorem dra 
matycznym i przy pomocy żony jako 
aktorki wypowiedzieć na scenie nowe 
rzeczy.

Żyli w  najgorszych warunkach, nie­
mal w nędzy. P. Jezierska znosiła ten 
tryb  życia po bohatersku. Była na- 
wskroś uczciwym człowiekiem. Jej za­
łamanie późniejsze nie było jej winą.

P rzy  d rzw ia ch  
zam k n iętych

Na prośbę oskarżonego sąd zarządził 
tajność rozprawy na czas zeznań, do­
tyczących Różyckiego, poczem p. J e ­
zierski przystąpił do wyjaśnień odno­
śnie przeb egu samego zajścia w tea­
trze Nowym.
— Powziąłem zamiar zupełnie stanow­
czy zabicia Różyckiego — jednak nie 
uważałbym siebie w tym wypadku za 
mordercę. Ta myśl. że będę mordercą,

| nawet jeżeli go zabiję, była ml zupeł­
nie obca.

Opowiedziawszy z najdrobnlejszemi 
szczegółami o przygotowaniach do za­
mierzonego zabójstwa, przyczem — 
jak mówi —  czynił wszystko by utrzy 
mać sle w równowadze nerwów, oskar 
żony opisuje w szczegółach przebieg 
zajścia 1 na pytanie przewodniczącego 
czy przyznaje się do winy odpowiada:

R o zg r zesz o n y
— Ja  uznaje sam czyn. Jak on się 

przedstawia z punktu widzenia winy. 
nie wiem. Byłem dwukrotnie u spowle 
dzi. Ksiądz, u którego byłem przed wy 
padkiem. mówił ml. że mołm obowiąz­
kiem jest bronić żony do upadłego, bro 
nić nawet na swoje zatracenie. Drugi

raz byłem u spowiedzi w więżeniu. 
Mówiłem księdzu, że żalu nie czuję. 
Będąc głęboko wierzącym chrześcijanl 
nem, rozumiem, że powinienem w so­
bie ten żal znaleźć, a jednak go w so- 
b'e nie mam. Ksiądz dał mi jednak roz­
grzeszenie.

— Czy uderzając poszkodowanego 
nożyczkami, działał pan również w 
chęci zabóistwa?

— Nie. Czułem na rekach charakte­
ryzacje i coś śliskiego, to był odruch 
wstrętu, który wyraził się przez chwy 
cenie nożyczek.

W ogn iu  pytań
Prok. Marcinkowski przysteouje do 

zadawania oskarżonemu szeregu py­
tań. dotyczących snać tej części wyja­
śnień p. Jezierskiego, które odbywały 
się przy drzwiach zamkniętych.

— Dlaczego wzburzył pana fakt, iż 
żona pożyczyła od p. Różyckiego 10 
zł. 1 kiedy s !ę pan o tem dowiedział?

—  Dowiedziałem się, gdy żona pie­
niądze te oddała.

— W ięc nie rozumiem zupełnie co 
w tem było oburzającego?

— Po powiedzeniu mojej żony, która 
mi oświadczyła, że nie zamieni mnie 
na Różyckiego, pożyczenie od niego 10 
zł. wydało ml sie czemś oburzającem 
— oświadcza oskarżony.

Rzecznik powództwa cywilnego, wno 
szonego przez p. Różyckiego symboli­
cznej złotówki strat moralnych, adwo­
kat Gustaw Beylin zapytuje czemu to 
oskarżony chciał ratow ać żonę swoją 
przed zatraceniem nie znając bliżej p. 
Różyckiego? Skąd wzięła się owa u- 
jemna op'nja o aktorze, czy tylko ze 
słów żony?

— On ją deprawował, zaciągnął do 
garsoniery —  mówi p. Jezierski przez 
zaciśnięte zęby.

— A skąd pan wie. czy nie było od­
wrotnie.

Oskarżony milczy.
— Czy oskarżony wie, że początko­

wo p. Różycki nie zw racał uwagi na 
jego żone?

I tym razem milczenie.
Sędzia Danielewlcz: Wiec uważał 

pan. że zabijając Różyckiego uratuje 
pan żonę?

— Uważałem, że wymierzam karę, 
na jaką on zasługuje.

Adw. Beylin: Jaki jest pański obec­
ny stosunek do p. Różyckiego

—  Obojętny.
— Co wpłynęło na to. że dziś jest 

obojętny, co sle zmienTo?
— W ierzę, że ona teraz dźwignie się 

moralnie. Spełniłem swój obowiązek. 
Ta spraw a jest teraz poza orbitą mojej 
rzeczywistości moralnej. Ja  czyaa swe 
go n’e żałuję.

Prezwodnlczący prezes Duda po czę 
ścl zeznań oskarżonego, złożonych 
przy drzwiach zamkniętych, zarządza 
badanie świadków.

Z ezn a n ie  żo n y  — 
fafne

Woźny sądowy worowadza aa salę 
p. Jadwigę Romanę Jezierską.

Przewodniczący uprzedza p. Jezier­
ską. iż lako żona oskarżonego może u- 
chylić s!ę od zeznań.

— Nie, ja chce zeznawać, ale mam 
prośbę: N'e mogę zeznawać publicznie, 
nie może być nikt. nikt absolutnie, pro­
szę by nie było prasy, brzmi odpo­
wiedź.

Wobec tego przewodn'czacy zarzą­
dza tajność rozprawy i zeznania p. Je  
zierskiej toczą się przy drzwiach zam­
kniętych.

,,T en trzeci"
Gdy następnie wznowiono jawną roz 

prawę sąd przesłuchuje p. Różyckiego, 
który mówi:

— Nie zwracałem początkowo na

kol. Jezierską uwagi tak, jak wogóle 
nie zwracam uwagi na inne koleżanki. 
Jednak wzbudziła ona zainteresowanie 
swojeml powiedzeniami. Pytam ją np. 
czemu koleżanka chodzi po scen e w 
czasie prób w śniegowcach, przecież 
później będzie pewna różnica w samo­
poczuciu przy przedstawieniach. Odpo­
wiedziała mi: „Mam takie cienkie nogi 
w kostkach, że boję się. by mi się nie 
złamały". Odpowiedziałem jej w tedy: 
„Mówi pani jak przygłup".

Źle się charakteryzowała, więc zw ra 
calem uwagi, udzielałem rad, —  sło­
wem miły nastrój Znalazła, że jestem 
jakiś inny, że mam swój właściwy po­
gląd na sztukę, nie wiem zresztą co ta 
kiego we mnie znalazła. Pytała: „jak 
pan wygląda poza teatrem ". Odpowie­
działem: „nic łatwiejszego, bez naraża 
n'a się na obmowy, niech mnie pani od 
wiedzl, a zobaczy pani, jak poza teat 
rem wyglądam..."

,,Nic m e  było  m lęifzy  
nam i"

— Poza pocałunkami koleżeńskiemi. 
które powtórzyły się parę razy nic 
między nami nie było. O tych przy­
czynach udręki p. Jezierskiego, o rze 
komem nadużywaniu p. Jezirskle] po­
jęcia nie miałem.

— Między państwem nic nie było?
— Kol. Jezierska zainteresowała się 

tylko moim intelektem, moimi pogląda­
mi na temat sztuki, na świat i życie.

Obrońca: — Czy pan widział wymia 
rzony do siebie rewolwer i czy oskar­
żony usiłował strzelić.

—  Tak, oczekiwałem na kulę.
Skolel przed sądem staje p. Michał

Znicz, który był bezpośrednim świad­
kiem zajścia.

Adw. Beytiu zapytuje, czy między 
aktorami jest rzeczą zwyczajną dow­
cipkowanie, dokuczanie I „całowanie** 
się tu 1 owdzie. P. Znicz stwierdza, że 
jest to rzecz na porządku dziennym.

P. Jezierski: — Czy mówił pan pe 
mojem aresztowaniu do komisarza po­
licji: „Różycki nareszcie trafił na swo­
jego, który pokaże jak się żony uwo­
dzi"?

— Tego nigdy nie mówiłem.
Dalej przesuwa się przed sądem cały 

szereg świadków spośród personelu te 
atralnego, którzy brali udział w obez­
władnianiu p. Jezierskiego a następnie 
świadkowie powołani przez obronę.

Ś w ia d k o w ie  ob ron y
Świadek de Yalden. por. marynarki, 

powiada, jak oskarżony zwierzał ma 
się ze swoich trosk.

Zapytany o charakterystykę p. Je­
zierskiego p. de Yalden określa go Jo-, 
ko Don Kichota. P. Jezierski Intereso­
wał się wszystkiem. nie było dziedzi­
ny, któraby go nie ciekawiła. Był eg­
zaltowany. Do małżeństwa musiał 
wnieść wiele entuzjazmu.

Inny świadek obrony, również przy­
jaciel oskarżonego p. Szukiewicz opo­
wiadał o zwierzeniach podsądnego. P. 
Jezierski mówił, że małżeństwo Jego 
jest rozbite, że żona zdradza go z Ró­
życkim. Uważał Różyckiego za „fa­
chowca" w dziedzinie uwodzenia ko­
biet. Osoba Różyckiego zabarwiała ca­
ły  stosunek na ton cyniczny. To w ła­
śnie decydowało.

Ciekawy szczegół wniósł wreszcio 
świadek Beker, woźny teatralny. S ły­
szał on, jak p. Jezierski w czasie zaj­
ścia pytał p. Różyckiego czy ten się 
ożeni, na co p. Różycki odpowiedział 
twierdząco. Wówczas oskarżony w y­
ciągnął rękę i powiedział:

— Ja pana w takim razie bardzo 
przepraszam.

Po zeznaniach świadków sąd wyzna 
czył przerwę do poniedziałku.
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Czwarty wiceprezydent stolicy
p. Medard D ow narow icz

Jak się dowiadujemy, w  dniu 
wczorajszym podpisana została no 
minacja p. Medarda Downarowicza  
na czwartego wiceprezydenta m. 
st. W arszawy.

P. Medard Downarowicz jest w y  
bitnym znawca spraw samorządo 
wyeh. W  r. 1918 był ministrem kul 

---------------

tury i sztuki w  gabinecie J. Mora- 
czew skiego, następnie pośw ięcił 
się pracy samorządowej i społecz­
nej. Był radnym miejskim w War­
szawie, ostatnio zajmował kierow­
nicze stanowisko w Izbie Ubezpie­
czeń Społecznych.

Przędzalnia lnu
powstaje w Łodzi

ŁÓDŹ, 5. 5. — Teł w ł. — W  Lo­
dzi zawiazała się spółka, która po­
stanowiła uruchomić wielka przę- 
iza ln ię  !ou. Obecnie toczą się ro­
kowania z angle ska fabryka bu­
dow y maszyn włókienniczych w 
spraw ie zakupu wrzecion tatar­
skich, których w kraju nabyć nie 
można.

W  nowej przędzalni ma być za­
instalowanych 40.000 now oczes­
nych angielskich wrzecion.

Firma angielska proponuje przy­
stępne warunki, tranzakcja doko­
nana będzie na kredyt czteroletni, 
Anglicy jednak domagają się, by w  
tranzakcii wziął udział jeden z pol­
skich banków prywatnych. (Ro).

Tramwajarz zabił kolegą
przez straszną n ie o s tr o ż n o ś ć

13 gospodarstw
pastwą  ptom eni

ŁÓD2, 5. 5. —  Teł. w ł. — W  
dniu wczorajszym  w e w si Rogoź­
no w pow iecie łaskim powstał po­
żar w zagrodzie Jana Dawidzkie- 
go. Podsycany przez wiatr ogień 
z błyskawiczna szybkością prze­
rzucił się na sąsiednie zabudowa­
nia, grożąc zniszczeniem  całej bo­
gatej wsi.

Na miejsce przybyło kilkanaście 
o k o lic z n y c h  s t r a ż y  o g n io w y c h , k tó  
r y c h  o f ia rn a  p ra c a  z d o ła ła  p o ­
w s t r z y m a ć  n is z c z y c ie ls k i  p o ch ó d  
o g n ia . P a s tw ą  p ło m ie n i p a d ło  13 
g o s p o d a r s tw  w r a z  z in w e n ta r z e m  
ż y w y m  i m a r tw y m . P o ’icia  p ro -  
w a d z i  w  s p r a w ie  n o ż a ru  d o c h o d z ę -

Simolot na drzewie
Na lotnisku w Szubinie sam olot pi­

lo tow any przez podchorążego W ysoc­
kiego stracił w pew nej chwili rów no­
w agę i zaczął opadać.

Szczęśliw ym  zbiegiem okoliczności, 
a p a ra t opadł na drzew o w odległości 
100 m etrów  od lotniska. Lotnik wy­
szedł bez szw anku. U sam olotu ziarna 
niu uległo skrzydło , poza tern stw ier­
dzono liczne drobniejsze uszkodzenia.

Straci w Łedzf
\V  Lodzi i okolicy znow u w ybuchły  

strajk i.
W  fabryce Vogla w  O zorkow ie zli­

kw idow ano strajk  i 600 robotników  
przystąp iło  do pracy, natom iast w y­
buchł stra jk  w  fabryce Schlosera. p ra ­
ce porzuciło 1500 robotników . S tra jk  
w  cegielń.ach rozszerzy ł się i objął o- 
kc to  1000 robotników.

W  A leksandrow ie stra jku je  w dal­
szym  ciągu 1600 pończoszników  w Ło­
dzi w ybuchł stra jk  w fabrykach W ar­
szaw skiego i braci W ołkow czów .

W  fabryce G ayera natom iast zlikwi­
dow ano stra jk  1500 robotników . S tra jk  
szew ców  trw a w dalszym  ciągu i o- 
bejm uje 2.000 ludzi,

W e ś c i  g i e ł d o w e
Na giełdzie trw a  nadal w ybitna zw yż 

ka polskich papierów’ procentow ych z 
pożyczka stabilizacyjna na czele. P a . 
pier ten uzyskał w Nowym Jorku  znów 
rekordow y kurs 107.25, a  na giełdzie 
w arszaw skie] nienotow any od szeregu 
lat kurs 64.

D olarv notow ano w obrotach p ryw at 
nych 5.25, N. Jo rk  — kabel 5-27, Bank 
Polski płaci 5.24.

nie, istnieje bowiem  uzasadnione 
przypuszczenie, że ogień został 
podłożony. (Ro).

W czoraj nad ranem przy zbiegu 
ul. Krak. Przedm. i Trębackiej w  
W arszawie w ydarzył się tragicz­
ny wypadek, którego ofiara padł 
elektrotechnik tramwajów miej­
skich 30-letni Edward Stokow ski, 
zam ieszkały z żoną przy ul. Gro­
chowskiej nr. 59A.

W  nocy na skrzyżowaniu wspo  
mnianych ulic uległa uszkodzeniu 
sieć tramwajowa i przysłano na 
miejsce w óz konny cełem  uskute­
cznienia naprawy. W chwili, gdy  
Skokowski, stojąc na platformie 
na w ysokości i pietra naprawiał 
uszkodzony przewodnik, nadjechał 
tramwaj robotniczy z wydziału ii 
nji. którego motorniczy nie zdążył 
w porę zaham ować i uderzył w sto­
jącą na szynach platformę. Wsku 
tek gw ałtow nego wstrząsu, Sko­
kowski spadł na jezdnię, przyczem  
zranił się ciężko w  głow ę.

W ezw any lekarz Pogotow ia Ra 
tunkowego stwierdził głęboka ra 
ne czaszki i pękniecie podstaw y  
czaszki. W stanie beznadziejnym  
Skokowskiego przewieziono do 
szpitala św . Rocha, gdzie nie odzy  
skaw szy przytomności, w  pocze­
kalni zmarł .

W  sprawie tragicznego w ypad-

W ęgrzy-Leg oniści polscy
św ęcilt dzień 3-ci Maja

W  przepięknej stolicy W igier, 
Budapeszcie, odbyła sie skromna 
uroczystość, stanowiaca wszakże 
sui generis dokument nieiako hi­
storyczny, a zarazem św iadectw o  
cennej prawdy, że przyjaźń, łączą 
ca z nami W ęgrów nie jest papie­
rowym tworem kancelaryj urzę­
dowych, lecz uczuciem szczerem  
i żvw em . wypływającem  zgłębi 
jaźni społeczeństw  obu państw i 
kraiów.

B ył taki moment dziejowy, kie­
dy kwiat m łodzieży polskiej sta­
nął ramie przy ramieniu z W ęgra 
mi. walczącym i o swoje prawa t 
dzielił wraz z nimi krw aw y trud 
zmagania się z przemocą.

Minęły liczne lata i oto nadeszła 
chwila inna: garść straceńców pod 
wodzą Człowieka, wcielającego  
ideę W olność i narodu polskiego, 
ruszyła na Jego zew  w  bój, zda­
w ało się, beznadziejny.

I oto w  szeregach tych ramie w  
ramię z junakami naszym i stanęli 
W ęgrzy, by orzelcwać wspólme 
krew za wolność narodu, z któ­
rym od wieków  łączy ły  W ęgrów  
w ęzły  dziejowe i serdeczne.

Stanęli ramie w  ramie, w alczy­
li i ginęli. Krew poiska mieszała 
sie tu z ofiarna krwią madziarska, 
tworząc niejako bezcennej warto 
ści pieczęć na doknmeocie odw ie  
cztiej przyjaźni polsko-węgiers­
kie i

Ginęli, w szakże cześć tych stra 
ceńców , którzy wraz z naszymi 
„rzucili na stos swój życia los“, 
przetrwała szczęśliw ie krwawe  
boje. i wróciła cało do sw ej ojczy 
zoy, by jednak zaznaczyć trwa­
łość więzi serdecznej, łączącej icii 
z Polska, do dziś dnia ow i W ę­
grzy. legioniści polscy, św iecą aa 
<sze uroczystości narodowe.

Tak było i w tym roku w  dn u 
3-im Maja. Legioniści W ęgrzy j- 
rzadzili w Budapeszcie obchód 
specjalny z udziałem przedstawi­
cieli kół urzędowych i orgaoizacvj 
społecznych.

W ygłoszono szereg gorących  
toastów, na zakończenie zaś urza 
dzono serdeczna ow ację posłom  
Zrilinohy i Mikotay za ich m ow y  
w parlamencie, oośw iecooe przy­
jaźni polsko - węgierskiej.

Cal© życie komunista
Wynurzenia Bernarda Shaw

B ernard  Shaw, k tó ry  obecnie znaj­
duje się w drodze pow rotnej do An­
glii po 6-tygodn;ow ym  pobycie w 
Nowej Zelandii zapy tany  co  m yśli o 
polityce Japonji na Dalekim W scho­
dzie w yraził pogląd, że dok tryna Mon 
roego w zas*osow anu przez Japonję 
do Azj; nie ma szans pow odzenia.

Nie w ierzy on, ażeby W ielka B ry ­
tania  zaw arta  p rzym ierze z Japonją, 
abow iem  pom ijając Już możliwość u- 
tracenia w ten sposób przez W ielką 
B ry tan ję  K atiady 1 dom njów na P a ­
cyfiku, pomoc udzie’ona przez W  B ry 
tanję Japonii w zdobyw aniu św iato­

wych rynków , zm usiłaby S tan y  Z je­
dnoczone do przym ierza z Rosją. W  
razie przym ierza pom iędzy W . B ry tan  
ją i Japonją , dominia b ry ty jsk ie  Jak 
Kanada. A ustralia  i Nowa Zelandia o- 
puścilyby bezzw łocznie im perium  b ry ­
tyjskie f z konieczności szukałyby  po­
mocy Rosji.

Litwinow już przew idział tę  m ożli­
wość i w rozm owach z prez. Roose- 
veltem  zręcznie przygo tow ał drogę 
do tej ewentualności.

W  dalszym  ciągu Shaw  ośw 'adczyl, 
że przez całe swe życie byt komunistą.

ku podczas pracy, policja w szczę­
ła dochodzenie, przyczem  zatrzy  
mano motorniczego, który nieo- 
strożoościa spow odow ał w ypa­
dek.

 * *  * ---------7

Bszrahocie w zrasta
a zasiłków miei

W edług  ostatn ich  danych  a ta ty stycz  
nyoh zarządu  obw odow ego funduszu 
bezrobocia w K atow icach na terenie we 
k  wódz twa śląskiego w okresie dw uty­
godniow ym  od 9 kw ietnia d c  21 kwiet­
nia r. b. k o rzysta ło  z zasiłków  ustaw o­
w ych 8.036 bezrobotnych robotników. 
Suma w ypłacona tym  bezrobotnym  wy 
niosła zł. 181-803 zf.

W porów naniu z  okresem  poprzed­
nim liczba bezrobotnych p o ż e ra ją c y c h  
zasiłki zm niejszyła się o  1558 osób, nie 
znaczy to Jednak, by bezrobocie na Sią 
sku zm alało; przeciw nie, szereg  p rzed  
srębiorstw  przem ysłow ych zwalnia 
w zględnie urlopuje turr.uscw o robotni­
ków. , , i

 o O o ----

Wycieczka ze Szczecina
na Targach Poznańskirh

POZNAN, 5.3. W środę w ieczorem  
przy b y ła  do Poznania autam i ze Szcze 
etna w ycieczka członków  tam tejszej 
Izby przem ysłow o - handlow ej, zo rga 
nizow ana przez tę  Izbę z  in icjatyw y 
szczecińskiego konsula R. P ., celem  
zw iedzenia Targów  Poznańskich i n a ­
w ią z a n i  bezpośredniego kontaktu  z 
poznańskietni kcłam i gospodarczem u

W  w ycieczce brał* udz:a. m. in. sta  
ro s ta  k rajow y ze Szczecina p. Ja r-  
mer, w iceprezesi Izby przem ysłow o- 
handlow ej pp. H oltz i ROske, oraz o- 
prócz grona członków  Izby przedsta­
wiciele handlu f przem ysłu red. „Pom  
m ersche Z tg .“ von H eydebreck, z ra ­
mienia konsulatu uczestniczyli konsul 
S tark  i referent handlow y konsulatu 
p. Szotek.

:oO o:r

Turkom
wolno p?ć

W raz  z w szystkiem i innemi zakaza­
mi retigji m ahom etańskiej, tyczącem i 
się nie ty le  sam ej efyki, jak  p rzep i­
sów, w ynikających z konserw atyzm u, 
a posiadających dzisiaj zupełnie nie­
istotne znaczenie, zniósł Kemal Pasza 
zakaz picia w ina i piwa.

Aby p rzekonać T urków  o w szystk ich  
korzyściach  spożyw ania pożyw nego pi 
w a  i szlachetnego  w :na, założy ł u  sie­
bie wielki b row ar, w  którym  sporzą­
dza się z tureckiego jęczm ienia dosko­
nałe piwo.

W  w ielkiej hali będą mogli T u rcy  
raczy ć  się odrazu  sm acznym  trunkiem  
podczas upałów . B ędzie tam  m ożna 
rów nież o trzym ać w  dow olnej Bości i 
za tanie pieniądze krajow e wino, po­
niew aż Kemal P asza  założył w  swoich 
dobrach w innice, k tó re  dostarczają  
44.000 jitrów  w ina rocznie.

Za przykładem  dyk ta to ra  idą liczni 
postępow i I zam ożni T urcy , w idząc w 
b row arn ictw ie i w w innicach znaczne 
źród ło  dochodów.
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Fatalne warunki higieniczne
w piotrowickich warsztatach kolejowych

lak wygląda „higiena pracy" na kolejach
Ze Zw iązku Z aw . P racow ników  

K olejowych R. P. kom unikują nam  
o stosunkach  higjenicznych w a r­
sz ta tó w  kolejow ych w P io trow i­
cach śląsk ich , za trudn iających  oko­
ło 900 pracow ników '. Oczywiście 
p rzy  tak  licznem skupieniu konie­
czne są odpow iednie urządzenia, 
zapew nia jące  pracow nikom  higjeni 
czne w arunki pracy.

N iestety, pod tym  w zględem  pio- 
trow ick ie w arsz ta ty  posiada ją  

rażące  w p ro s t brak i, 
które —  z punktu  w idzenia san i­
ta rn e g o  —  są  zasadn iczo  n iedopu- 1 
szczalne. N iem a tam  naw et w do ­
sta tecznej m ierze

najprym ityw niejszych  urządzeń, 
to  też z tego  pow odu stan  sa n ita r­
ny w arsz ta tó w  jest

najzupełniej niezadawalający.
P rzedew szystk iein  uderzającym  

je st
brak łazienki.

Nie po trzebujem y chyba dow odzić, 
że w arsz ta ty , w których pracu je 
ta k  znaczna liczba pracow ników , 
w inny  mieć tego rodzaju  pom iesz­
czenie, p rzystosow ane odpow iednio 
do  w ym agań  h ig jeny i do ilości per 
sonelu.

Nie m ożna pozw olić na to , po ­
m ijając już zasadn icze w zględy 
zd row otne —  aby  naw et p raco w ­
nika, k tóry  doznał np. nieszczęśli­
w ego  w ypadku ,

nie by ło  gdzie  się umyć. 
N astępn ie  niem a tam  dosta tecznej 
ilości ustępów . N a 900 p racow ni­
ków

są zaledwie 2 ustępy
z 6-m a klozetam i, k tóre w d o d a t­
ku nie są sp łuk iw ane i u legają c ią­
głem u zapchaniu  ( !!) .

Przed zjazdem
prnco^n ków b a n k o w i
W  kołach p racow ników  banko­

w ych żyw o om aw iana je s t sp ra w 2 
tego rocznego  w alnego  -zjazdu dele­
g a tó w , k tóry  w yznaczony  został 
na dnie 10, 11, 12 m aja r. b.

Z jazd  ten poza sp raw am i natury  
ściśle zaw odow ej, obchodzącej p ra  
cow ników  banków  i k as  oszczęd­
ności za jąć  m a stanow isko , w obec 
Unji Z. Z. P. U. do której p rag n ą ł­
by należeć. D otychczas sp raw a  roz 
b ija ła  się jedynie ze w zględów  fi­
nansow ych.

P o rządek  dzienny przew iduje po 
z a  częścią oficjalną refera t mec. Z. 
K opankicw icza p. t. „O sta tn ie  zm ia 
ny w ustaw odaw stw ie  społecz- 
nem “ , sp raw o zd an ia  Z arządu  Głó­
w nego , G łów nej Komisji Rew izyj­
nej, w ybór i p race  kom isyj, dysku­
s ję  na plenum  i w ybory  now ych 
w ładz.

Z jazd odbyw ać się będzie w sie­
dzibie Z arządu  G łów nego w W a r­
szaw ie  (K ró lew ska 35 ). O tw arcie 
zg rom adzen ia  poprzedzi o godz. 9 
rano  m sza św. w kościele św . Krzy 
ża . Na zjazd przybyć m a zgó rą  150 
delegatów ' z całego kraju.

Gtowv ̂ prowokatorów
U begłej nocy nieznani sprawcy ze­

rwali z kiosku Ar, ternie k o  Hoaliwalki, 
z-na+duia-OKo sic przy ul. Katowickiej 
w Król. Husie flagę o barwach polskie!} 
oraz natepki tow. Czytelni lodowych i 
cihorągcwki, fctóremi k:osk byt udeko­
rowany ź racji święta 3 Maja.

Pofioja prowadzi energiczne docho­
dzenie. dotychczas jednak na ślad 
*<prawców n e  natrafiła.

Zachodzi zatem
potrzeba niezwłocznej poprawy

w arunków ' san ita rnych  w w arsz ta ­
tach.

Jak  w idzim y w ięc w' w a rsz ta ­
tach  kolejow ych panu ją  stosunki 
na k tóre należy zw rócić uw agę,

W  ub. 'niedzielę, o  czem  donosi 
liśm y, o dby ł się  _ w  K atow icach  

1 z jazd  d e leg a tó w  P .Z .P . O to trchw a 
kina n a  ty m  zjeździć rezo lu c ja :

I. Z jazd P rz ed s ta w ic ie li P .Z .P . w y  
su w a  p o stu la t rozc iągn ięcia  w  d ro  
dze d ek re tu  P .R .P . u s ta w y  o  ra ­
d ac h  za k ła d o w y c h  z 4 lu tego  1920 
r. na c a ły  o b szar R z ec zy p o sp o li­
tej P o lsk ie j.

/  II. Z jazd apelu ję do  S ejm u ślą­
sk iego , a b y  jak  n a jsp ie szn ie j w y ­
raz ił zgodę n a  rozc iągn ięcie  u s ta ­
w y  o u rlopach  na o b sz a r  górnoślą­
skiej częśc i w o je w ó d z tw a  ś lą sk ie ­
go.

III. Z jazd  dom aga się o d  m ia ro ­
d a jn y ch  c z y n u  i-tów rzą d o w y c h  a b  
m żen ia  g ran ic y  w ieku  u p raw n ia ją  
ceg o  p rac o w n ik ó w  u m y sło w y c h  
do  pob ieran ia  r e n ty  s ta rc z e j z 65 
na 60 !at. a  d la  p rac o w n ik ó w  za - 
tru d o rcn y ch  w  g ałęz iach  p ra c y  
szczegó ln ie  dla zd ro w ia  szkod li­
w y ch  jak  p rac o w n ik ó w  te ch n ic z ­
nych  w  gó rn ic tw ie  i w  h u tn ic tw ie  
do  la t 55.

IV. Z jazd s tw ie rd z a , że  polski 
K odeks H an d lo w y  m ający  w ejść  w 
życ ie  z dn iem  1 llpca 1934 r. nie 
z a w ie ra  'postanow ień  regu lu jących  
s to su n ek  p ra c y  pom ocn ików  h a n ­
d low ych , z a g raża ją c  p rze z  to  o g ó ­
ło w i pom o co ik ó w  han d lo w y ch  n a  
o b sz a rz e  ziem  zachm odoioh i G ór 
n eg o  Ś ląsk a  zd e g rad o w an ie m  d o  
roli p rac o w n ik ó w  fizycznych , m i­
mo. że  cz y n n o śc i pom ocników  han  
d o w y c h  n ie  m ogą by ć  k w alifik o ­
w a n e  jako czynnośc i fizyczne.

C elem  um knięcia u jem nych  sku t 
k ó w . p ły n ą cy c h  z obecnej treśc i 
po lsk icg  K oodeksu  H and low ego  
Z jazd d o m ag a  sie w p ro w a d z e n ia  
w  p rzep isach  p rze jśc io w y c h  po­
sta n o w ien ia  u trzy m u jąceg o  d .a  
G órnego  Ś ląska , w o je w ó d z tw a  po- 
nańsk ieg i i pom o rsk ieg o  rozdz ia łu

IV. K odeksu H and 'ow 'ego z roku 
1897, w  c a łe j o so  w ie w p e ’n e j m o­
c y .

V. Z jazd s tw ie rd z a , że  z a m ia ry  
p rz e m y sło w c ó w  idące w  k ierunku  
c iąg łeg o  obm żan ia  p łac  ta ry fo ­
w ych  nie znajdu ją żadnego  u zasad  
n ie n ia  w  obecnej sy tu a c ji gospo ­
darcze j. k tó ra  n ie  u leg ła p o g o rsz e ­
niu, lecz racze j sie u s tab ilizo w ała , 
a  na p ew n y c h  odcinkach  d o zn a ła

K opalnia „P o lsk a11 w  M ałei D ą- I 
b rów ce, naw iedzona przed kilkom a ł 
m iesiącam i g roźną k a tas tro fą  po 
zupełnem  od rem on tow an iu  zosta ła  
puszczona w ruch. Z ałoga kopalni 
wynosi 75 robotników .

O sta tn io  w ypłacono naw et za le­
głe zarobki, zaw dzięczając to  uzy­
skaniu w iększych zam ów ień. Dzię­
ki ty m zam ów ieniom  kopaln ia p ra -

tem bardziej, iż p o d ję ta  osta tn io  
przez Insty tu t S praw  Społecznych 
akc ja  p rofilak tyczna bezpieczeń­
stw a pracy musi znaleźć

zrozumienie i poparcie 
w insty tucjach  pub ticzno -p raw -
nych.

is to tn eg o  po lepszen ia, że nie m oże 
leżeć w  in te re s ie  P a ń s tw a , ab y  
już i tak  znacznie o s ła b io n a  s iła  
n a b y w c z a  K onsum enta w  k raju  u- 
leg ła  bez isto tnej p o trz e b y  da sze- 
mu o g ran iczen iu , że  d a lsze  obniżę 
nie p łac  ta ry fo w y c h  w  dobie obec 
ne j pociągać m usi za  sobą d la  n a ­
szego  życ ia  spo łecznego  gospodar 
c z eg o  i d la  in te re só w  P a ń s tw a  sku t 
ki n iep o żąd an e , z w ła sz c z a  <»a tut. 
o b sz a rz e .

Z jazd  apelu je p rz e to  do cz y n n i­
k ó w  m iarodajnych , b y  n ie  d o p u sz ­
c z a ły  już d o  ża d n y ch  obniżek  p lac 
ta ry fo w y ch .

VI. N aczekiem  zad an iem  chw ili 
ob ecn ej zdan iem  Z jazdu P rz e d s ta ­
w icieli je s t zm ob liżow an ie  w sz y s t 
kicii sit g o sp o d a rc zy c h  P a ń s tw a  i 
sp o łe cz eń s tw a  do  sk u teczn ej w a l­
ki z b ezrobociem . W  za k res ie  tym  
Z jazd domaiga się u staw o w eg o  
sk ró cen ia  cz asu  p ra c y  bez itszczup 
lenia p łac, o g ran ic ze n ia  z a tru d n ie ­
nia cu d zo ziem có w , un iem ożliw ie­
n ia w ie lo k ro tn eg o  za ro b k o w a n ia  i 
zn iesien ia  godzin  nad liczbow ych .

N ad to  w  z a k re s ie  w alk i z bez ro  
bociein  w śró d  p rac o w n ik ó w  urny 
s ło w y c h  zdan iem  Z jazdu P rz e d s ta  
w icieli P .Z .P . kon iecznem  je s t p rz y  
stąp ien ie  d o  g ru n to w n eg o  p rz e ­
szko len ia  b ez ro b o tn y ch  ce lem  skie 
ro w a n ia  ich n a  n o w e  te re n y  p ra c y  
m. i. n a  te re n y  ro 'n e  o ra z  kon iecz  
nem  je s t tw o rze n ie  n o w y c h  w a r ­
s z ta tó w  p ra c y , p rze d ew szy s tk iem  
n a  zasad ach  spó łdz ie lczych .

VII. Z jazd P rz e d s ta w ic ie li d o ­
m aga sie w  związiku z zam ie rzo n ą  
now elizac ją  o rd y n a c ji u b ezp iecze­
n io w ej z jednej s tro n y  p rzy jęc ia  
p o p raw k i d o  § 182 p o zb aw ia jące j 
p rac o w n ik ó w  u m y sło w y c h  św ia d ­
cz eń  g o tó w k o w y ch  ze s tro n y  Kas 
C h o ry ch  na w y p ad e k  o trzy m an ia  
p rzez  p rac o w n ik a  u m y sło w eg o  
po d czas c lio ro b y  p o b o ró w , g dyż  po 
p ra w k a  s tan o w i po g o rszen ie  w obec 
§ 63 kodeksu  h an d lo w eg o  z roku  
1897, k tó ry  z a s trz e g a ł pom ocn iko ­
w i b a n d ’o w em u  p ra w o  ró w n o c ze s  
mego k o rz y s ta n ia  ze św iad czeń  go 
tó w k o w y c h  K asy  C h o ry ch  i z t y ­
tułu poborów .

Zjazd so lid a ry zu je  się w  zupe ł­
n o śc i z uchw ałam i i p o stu la tam i 
po w  z ie te mi p rzez  II K ongres Uoji

cuje na dw ie zm iany.

Sy tuac ja na kopalni „A m anda11 w  ; 
Szopienicach u legła o sta tn io  znacz j 
nem u pogorszeniu . K ierow nictw o 
kopalni zap row adziło  szereg  św ię- 
tów ek i zam ierza zw rócić się do ko 
m isarza  deniobilizacyjnego o ze­
zw olenie na tu rnusow e u rlopow a­
nie połow y załogi.

Ks. bisKup Gawlinę 
zastąpi Ks. bssKupa 

Adamskiego
Dziiś, t. j. w niedzielę 6 b. m. ks. bi­

skup Adamski wyjeżdża na ki5ka dni Z 
Katowic, a następnie 15 maja udaje sie 
do Ziem: Świętej na czele p ełgrzymki, 
wobec czego ks- biskup połowy W« P. 
GawSina celebrować będzie w katedrze 
katowickiej w pierwsz święto Zielonych 
Świąt o godz. 9-ej sumę pontyfSkałną, 
a w drugie święto to .godź. 15-ej będsie 
udzielał w katedrze sakramentu bierz­
mowania.

Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  P ra c o w n i 
k ó w  U m y sło w y c h  o d b y ty  w  W a r  
sza  w ie w  d n ia ch  11 i 12 m a rc a  
1934 r.

Z jazd podjął jednom yślną ucliw a 
lę  w y p łac en ia  z k a s y  P .Z .P . k w o ­
ty  3.900 zł. ma fundusz o b ro n y  m or 
sk ie j, co o a le ż y  po d k reślić  jako 
c z y n  w y b itn ie  o b y w ate lsk i.

 •  9 * ----------- --

Kurs dla działaczy
soołectno-pjoodarczsoh
W  dniu 7 b. m. rozpoczyna się H 

W arszawie kurs dla działaczy spotecz- 
no - gospodarczych , zorganzow any
przez Sekretariat Generalny BBWR 
przy współudziale czynników rządo­
wych.

Kurs ten jest dalszym etapem spraw  
gospodarczych, zapoczątkowanych w 
szerokiej płaszczyźnie ogólnokrajowej 
zjazdem działaczy społecznych i go- 
spodarczych JJBWR w maju r. ub.

Kurs przeznaczony jest dla kandyda­
tów na sekretarzy wojewódzkich sek- 
cyj gospodarczych i kierowników po­
szczególnych podsekcyj, jak również 
dla osób posiadających szczególne za­
interesow ana i uzdolnienia w kierunku 
prac społeczno - gospodarczych.

Kurs będzie trw ał dziesięć dni i bę­
dzie mia! ua celu zapoznanie jego ih 
czestników z aktualnemi zagadnieniami 
gospodarczemi, z polityką rządu, w ce­
lu pogłębienia współdziałania społe­
czeństwa w realizacji wytycznych tej 
polityki, oraz z pjdstawam i praktycz­
nej pracy społeczno - gospodarczej w 
te reue  w celu uaktywnienia lokalnych 
ośrodków inicjatywy gospodarczej.

Otwarcia kursu dokena w poniedzia­
łek 7 b, ni, o godz. 10 rano b. premier 
P rystor w sali konferencyjnej klubą 
sejmowego BBWR. Program kursu o- 
bejmwje szereg wykładów ogólnych o- 
raz szczegółowych, ujętych w cykle, 
przyczem po wykładach będą się od­
bywać seminarja. W ykłady będą pro­
wadzili wybitni znawcy poszczegól­
nych zagadnień gospodarczych.

Kurs, który będzie trwał do dnia lS 
b. m., zgromadzi około 150-ciu uczest­
ników z całego kraju.

----------- ::o4 t'o ::-----------

Los palaczy
na parowozach

Zaw . Zw. P racow ników  Kolej, 
w ystąp ił do Min. K om unikacji z me 
tnorjałem  w obronie e tatow ych  p a -  
laczów  na parow ozach  P. K. P.

W edług  m em orjału palacze ci p ra 
cujący na sw ych p laców kach po la t 
kilkanaście są usuw ani i p rzezn a­
czani do p racy  n iew ym agającej 
kw alifikacyj fachow ych na po g o r­
szonych w arunkach  płacy. Na ich 
m iejsce natom iast są obsadzan i po ­
m ocnicy m aszynistów .

Ze zlazdu przedstawicieli P.Z.P.

Z frosiiu pracy
„Pnlsh&“ rusz* -  „flman»ia“ urlouuie
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Groźna banda włamywaczy lwowskich
grasowała na Slasku

połowie kwietnia r.W  pierwszej
b. głośne było w Katowicach śmia­
łe włamanie do biur „K attow itzer 
Buckdruckerei und Verlag-* Sp. 
Akc., gdzie łupem rabusiów stał się 
szereg cennych przedmiotów, które 
w yję li z porprutej kasy ogniotrwa­
łej.

W  toku energicznych dochodzeń, 
prowadzonych przez katow icki wy 
dział śledczy pod kierownictwem 
kom. Jąderki, stwierdzono, iż spra­
wcami są znani polic ji lwowskiej 
w łamywacze Abraham Samuel Lan 
des, la t 24, zamieszkały we Lwo­
wie (ul. Pod dębem 15) z zawodu 
rzeźnik oraz Stanisław Rybka, lat 
19, malarz pokojowy, zamieszkały 
we Lwow ie (ul. Pełtewka 47).

Poza tern włamaniem kasiarze 
mają na sumieniu szereg innych 
włamań w Katowicach, m. in. do 
gmachu sądu apelacyjnego, gdzie 
po rozpruciu kasy ogniotrwałej 
skradli 39 złotych 36 groszy w  go­
tówce oraz złoty pierścień, następ­
nie do firm y „Vera“  w  Katowicach 
(Rynek 4), skąd rabusie zabrali ha 
fty  ręczne wartości blisko 8.000 zło 
tych.

W yw iadowcy wydziału śledczego 
udali się do Lwowa, gdzie przy po- 
pocy miejscowej polic ji aresztowali 
l.andesa.

W toku dochodzeń Landes przy­
znał się, iż działał wspólnie z Ryb- 
k ". k tó ry bezpośrednio po ostat- 
niem włamaniu do „Kattow itzer 
Buchdruckerei" wyjechał do Krako 
wa celem spieniężenia łupu.

Okazało się jednak, iż plan ten 
nie powiódł się Rybce, bowiem zo-
T ? " "  1 — —

Krwawa bojh
w  Szopien icach

W czorajszego popołudnia o godz.
1 O-ej była  ulica M oniuszki w  Szo- 
rien icach terenem krw aw e j bó jk i 
u i tle porachunków osobistych mie 
dzy mieszkańcami Szopienic Ed­
mundem Pohlem. Józefem Sznap­
ka i Ottcoem Kumenem.

W  trakcie bójki Sznapka uderzył 
nożem w głowę Pohla, zadaiac mu 
dw ie niebezpieczne rany. zaś Ku- 
men pchnął dwukrotn ie  nożem w 
biodro Pohla.

Okaleczonego przewieziono do 
szpitala w  Szopienicach, gdzie po- 
zosiał pod opieka lekarska. Sznap­
kę przytrzym ano w areszcie, Ku- 
n ieoowi udało sie zbiec.

OąrsbiGna plebanja
w Matioszowach

Ubiegłej nocy dostali sie niezna­
ni sprawcy przez okno do plebanji 
w  Mokoszowach. Rabusie splondro 
w a li pokoje i zabrali dwa złote ze­
gark i jubileuszowe oraz 230 zlo- 
tych% jednego dolara i 10 marek 
niemieckich ks. proboszczowi Jakó 
bow i Mandzie.

Sprawcom udało sie ujść niespo- 
strzeżenie.

Groźny pożar
Wczoraj przedpołudniem p wstał z 

niewyjaśnionych dotychczas powodów 
groźny pożar w domu Francszka W o­
li w Brzęczkowicach

Pastwą płomieni padł d m mieszkal­
ny oraz zabudowania gospodarcze. 
Szkoda wyrządzona przez ogień prze­
kracza 5 000 złotych.

W akcji ratunkowej brała udział 
straż nreiscowa oraz straże okoliczne.

stał on na dworcu w Krakowie za­
trzymany przez straż graniczną, ja 
ko podejrzany przemytnik.

Zakwestjonowane u Rybki przed 
m ioty po przejrzeniu poznano jako 
pochodzące z włamań i kradzieży 
na terenie Katowic.

Wobec tego władze sądowe kra­
kowskie przekazały Rybkę polic ji 
śledczej w Katowicach, która prze­
prowadzała dochodzenia.

Obecnie okazuje się, iż w łam y­
wacze pozostawali w  bliższych sto 
sunkach z Józefem Wańczykiem,

W czora j o d b y ły  sie w y b o ry  do 
w ydzia łu  rady zakładow ej kooalni 
Giesche. Przewodniczącym  w ybra  
ito  Franciszka Urbańczyka (CZG),

W  zw iązku z katastrofa kole jo­
wa ood Zamościem, jaka miała 
miejsce orzed k ilku  dniami spowo- 
du „rozszerzenia sie szyn“  wsku- 

'  tek upału, kraża tu sensacyjne po­
głoski, łączące te zagadkowa spra­
wę z h istoria  niedoszłych zamó­
wień na eksport szyn z Polski do 
B ra zy lii i z w yrokiem , skazującym

Zapytany przez nas Prezes Za­
rządu Głównego Zw. Niższych Pra 
cowników Państwowych i Samo­
rządowych p. sen. Karol Mozgała— 
w jakim  stopniu wprowadzone z 
dniem 1-go maja awanse objęły niż 
szych funkcjonarjuszów państwo­
wych —  oświadczył, że awanse wo 
góle niższych pracowników pań­
stwowych nie objęły, pomimo w ie- i 
lokrotnych starań i memoriałów ja 
kie w  tej sprawie Zarząd Gł. Zw ią- I

Jak już donosiliśmy, śląska straż 
graniczna w y k ry ła  przed k ilk  u ty- 
godniami poważna afere przem ytu 
sacharyny z Niemiec do Polski. 
Jest to ostatniem i czasy czw arta  
na większa skałę zakrojona afera.

Sacharynę przemycano samocho 
dem spółki akcyjnej Giesche, a 
g łówna sprężyna w  tej „robocie** 
b y ł szofer Bernard Stabik, zatniesz 
ka ły  w  Katowicach (Dąbrowskie­
go 17).

Obecnie straż graniczna ukoń­
czyła' już dochodzenia z k tó rych  
w yn ika , iż banda, stojąca na usłu-

g j  Ogłoszenia DROBNE}
ZGUBIONY dowód osobisty Nr. 331 na 
nazwisko Bernard Szneider w Król- Hu 
cie. ul. Mieleckiego 41 un!ew ażm ąm .__

ZDOLNY SZKLARZ zam. w Łagie­
wnikach podejmie sie prac szklarskich 
na warunkach przystępnych. Paweł 
Banaś, Łagiewniki ŚL, ul. Szkolna 50.

zawodowym włamywaczem, który 
po powrocie z Katowic do Lwowa 
został tam ujęty na gorącym uczyń 
ku-kradzieży i obecnie znajduje się 
w  więzieniu sądowem we Lwowie.

Wańczyk zostanie po ukończeniu 
dochodzeń przewieziony do Kato­
wic, gdzie wspólnie z Landesem i 
Rybką zasiądzie na ławie oskarżo­
nych.

Ujęcie groźnej bandy w łam ywa­
czy jest nowym sukcesem katow ic­
kiej polic ji śledczej.

zaś sekretarzem Jana Bąka (ZZZ).
Zjednoczenie Zawodowe Polskie, 

k tó re  do w ybo rów  roszo z Niem­
cami, poniosło kleske.

naczelnego dyrekto ra  Bernharda 
oa wiezienie za „z ła  w ole“  czy li 
sabotaż gospodarczy.

Rezultatam i śledztwa, przepro­
wadzonego przez m in isterstw o ko­
m unikacji interesuje sie podobno 
m in isterstw o handlu i przem ysłu 
oraz m in isterstwo spraw iedliwości.

zku Niższych Funkcjonarjuszów po 
czynił.

Gdyby nawet jednak część pra­
cowników niższych uzyskała awan 
se —  to zdaniem p. sen. Mozgały— 
byłyby one w rzeczywistości . f ik ­
cją, bowiem pensja ich nie uległa­
by podwyżce. O sumę podwyżki a- 
wansu zostaje zwiększony dodatek 
wyrównawczy, k tó ry przyznano 
większości pracowników' państwo­
wych.

gach znanych już z poprzednich a- 
fe rfer o rgan izatorów  przem ytu sa­
charyny Izaaka Sternera i  Vogla, 
k tó rz y  o trzym a li nieoficjalne przed 
staw ic ie ls tw o „Stisstoffslndikat** w 
Hamburgu.

P rzem ytn icy przenieśli do Polski 
ogółem 300 kg. sacharyny, któ rą  
częściowo zdołano zająć w  miesz­
kaniu Zofii B ław a tow e j i jej sy­
nów  Eljasza, Hermana i Alfonsa w  
Katowicach (Stanisława 7) oraz w  
mieszkaniu Leona Kantora (M aria ­
cka 9).

Przemycanie sacharyny za po­
średnictwem  szofera Stabik a od­
byw a ło  sie oko ło  6 miesięcy. W szy 
scy w inn i zmaiduja sie pod klu­
czem.

Wobec przekazania przez władz*, 
graniczne sp raw y w ym ienionych 
p rzem ytn ików  prokuratura  w ygo­
tuje niebawem akt oskarżenia.

P rzem ytn ikom  grozi kara g rzyw  
ny około 300.000 z ło tych oraz ka ry  
wiezienia.

Min. MatusKa
w  K a to  w  e a c h

W czora j o godz. 12.20 pociągiem 
pośpiesznym z W arszaw y p rz y b y ł 
do K a tow ic  poseł nadzwycza jny i 
m in ister pełnom ocny W ęgier w  
W arszaw ie p. Matuska, pow itany  
na dw orcu  przez konsula węgier­
skiego w  Katow icach p. Baszczyń­
skiego.
,0  godz. 13-ej p. poseł Matuska z ło  
ż y ł w izy tę  p. wojewodzie d r. G ra­
żyńskiemu, poczem podejm owany 
b y ł śniadaniem przez zarząd tow . 
polsko-węgierskie go.

  • *  • ---------

„Nadawca ' i w łamywacze
do bom. urzędu 

pośrednictwa pracy 
s'edzą

W związku z włamań 'em do biur 
komunalnego urzędu pośrednictwa pra 
cy w Świętochłowicach, dokonanem 
w nocy z 29 marca na 30 marca r. b. 
prowadząca dochodzenie pałicja doko- 
nata sensacyjnego odkrycia.

Okazało sie. iż włamanie to „nadał** 
znanym policji bandytom Anton emu 
Bednarkowi z Dąbrowy Górniczej 
(Sienkiewicza 13) i Władysławowi Ki- 
zio ljw i z Sosnowca (Legionów 3) po- 
mocnk kancelaryjny, zatrudniony w 
urzędz e, Józef Biskup, zamieszkały w 
Świętochłowicach, ul. Rawy nr. 1.

Inicjatora rabunku oraz wykonaw­
ców aresztowano i w dniu wczoraj­
szym przekazano sędziemu śledczemu 
w Król. Hucie.

Z naszych zdrojowisk

Insi z Zsgiestowa
(kor. wł. „N. Czasu“)
(Koresp. własna „N. Czasu1*).

Żeg estów, w maju 1934.
Wobec otwarcia w połowie kwietnia 

r. b. sez nu wiosennego, który rokrocz 
nie ściąga z całej Polski liczny zastęp 
kuracjuszy, przyśpieszono prace około 
przyozdobienia kwietników, uporządko 
wania uszkodzonych w ciągu zimy 
ścieżek i chodników, dokonano cały 
szereg uzupełnień w instalacjach by 
prac tych nie wykonywać w okresie 
zjazdu gość1.

Nieco późniejsza, niż na nizinach 
wiosna zawitała tego roku do Żegie­
stowa znacznie wcześniej. Już z koń­
cem marca, pod wpływem zbawczych 
promieni słonecznych, rozwinęły się 
pąki drzew i obecnie tonie cała dolina 
Popradu w tysiącznych odcieniach 
świeżej zieleni, tworząc wspaniały ka­
lejdoskop barw godny pędzla pejzaży­
sty.

Dbały o wygody kuracjuszów za­
rząd zdrojowy oraz znani z niezwyk­
łej gościnności właściciele licznych 
pensjonatów przeprowadzili w swych 
pięknych wiliach konieczne na.prawki 
i odnowili pokoje, wyposażając je w 
wygodne meble. Również odnowiono 
gruntownie stare łazienki, dzięki cze­
mu zwiększono ilość kabin kąpielo­
wych zarówno dla kąpieli mineralnych 
jak i  borowinowych. Inwestycje te pod 
niosły ogólny urok, co przyczynia się 
do jeszcze jednego bezstronnego orze­
czenia, że Żegiestów jest jednem z maj 
sympatyczniejszych, a pozatem najtań­
szych uzdrowisk w Polsce.

Dzięki wprowadzonym w bież. sezo­
nie wiosennym niezwykle niskim ce­
nom (3-tygodniowy pobyt wraz z ta­
ksą i opłatami zdrojowemi 100 do 140 
zł.), daje s ę zauważyć silniejszy ani­
żeli w latach poprzednich napływ go­
ści, których w tej chwili bawi w Że­
giestowie przeszło 200, co jak na po­
czątek maja jest cyfrą rewelacyjną.

Utrzymująca się od szeregu dni pięk 
na, słoneczna pogoda pozwala przypu­
szczać, iż niebawem zjada do Źegiesto 
wa poszukujący zdrowia i odpoczynku 
a to tern więcej, że rewelacyjnie niski© 
ceny są w przeżywanych obecnie kry­
zysowych czasach nielada magnesem.

Z.Z.P. wraz z Niemcami
p o n io s ło  k ię s b ę  w  k o p .  „G ie s c h e **

Czyżby sabotaż gospodarczy?
„Rozszerzenie się szyn' pod Zamościem 

przyczyną sensacyjnych pogłoseK

Sen. NozgiMł o swcits^ch urzędniczych
Niżsi pracownicy nie są objęci awansami

300 Kg. sacharyny
przemycono samochodem sp. „Giesche'' 

A k t  o s k a r ż e n ia  ju ż  g o lo w y
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ORADNiK dla wszvstk'th

JOZEFA G

Serce dziecka nie zniosło znieważenia pamiątki po ojca
Jestem wdowa od lat 3. Nie mogąc 

podołać ciężarowi obecnego życia, 
zmuszona bytam przyjąć „ofertę" pew 
nego pana. Żyjemy z soba już przesz­
ło rok. Przyjaciel mói ma charakter 
bardzo nierówny. Jest kapryśny, de­
spotyczny, zw racający uwagę na dro­
biazgi.

Ze specjalną nienawiścią odnosi się 
do wszystkiego, co mu w domu moim 
przypomina mego nieboszczyka męża. 
Doszło do tego, że wszelkie pamiątki 
po zmarłym musiałam powynosić do 
ludzi, gdyż wpadał w formalny szał 
na ich widok.

Synek mój, który ma teraz lat 11, 
swego tatusia pamięta dobrze i kocha 
wspomnienie o nim. miał jego dużą ga 
binetową fotografię, która otaczał wiel 
kq czcią i miłością.

Podczas pewnej sprzeczki przyja­
ciel mój wpadł w wściekłość, otwo­
rzył szufladę stolika mego syna i w 
oczach dziecka podarł fotografię na 
drobne kawałki:

Syn mój chciał temu przeszkodzić, 
ale brutal go odepchnął.

W tedy chłopiec nie panując nad so­
ba zawołał:

— Ty draniu, jak dorosnę, zastrzelę 
cię jak psa!

Przyjaciel mój zzieleniał. chciał ude 
rzyć chłopca, ale ja go zasłoniłam.

Wieczorem pan H. wyprowadził się 
oświadczając że nie ma zamiaru ło­
żyć na wychowanie bandyty, który 
tylko czeka momentu żeby go zabić.

Ta straszna scena wyrwała z mego 
serca wszelkie uczucie przyjaźni jakie 
miałam kiedykolwiek dla pana H. Obo­
jętnie przyjęłam to rozstanie. Bedzie 
mi bardzo ciężko, ale myślę że dam 
sobie rade.

Pozostał mi tylko niesmak i rozter­
ka duchowa. Nie jestem pewna, czy 
syn mój postąpił dobrze odnosząc się 
w ten sposób do człowieka, który 
bądź co bądź zastąpił mu ojca.

Czy pan H. miał prawo nazwać me­
go syna bandyta? Chciałabym też wie 
dzieć, czy można pana H. pociągnąć 
do odpowiedzialności sadowej za znie­
ważenie fotografii zmarłego. Procesu

Strzały do uwodziciela
(Do sprawozdania na str. 3-ciej).

żo n a  oskarżonego Jezierskiego w  
czasie rozprawy sądow ej, w  głębi 
na ław ie oskarżonych Jezierski ze 
sw ym  obrońcą adw. Sobotkowskim

tego domaga sie odemnie mój syn, któ 
ry za żadną cene nie chce puścić-pła­
zem tego co przeżył.

Alina.
•— P roszę  P ani, syn Jej n iew ąt­

pliw ie je st chłopcem  z c h a rak te ­

rem. S po tka ła  go  s tra szn a  zn iew a­
ga. S poniew ierano  mu to, co miał 
najśw iętszego . Z a rea g o w a ł jak  u- 
miał, jak  mu podyk tow ało  serce, 
am bicja p o d rażn iona  i duży n iew ąt 
pliwie tem peram ent.

12 bezrobotnych nędzarzy
przed sądem za Kradzież węgla

Na terenie kopalni „Hildebrand11 
w Nowej Wsi, należącej do spółki 
akc. .,Wire'k-Godulla“ zdarzaia sie 
często dro>bne kradzieże węgla z 
olbrzymich hałd tej kopalni.

W artość tego węgla, który prze­
chodzi do rąk bezrobotnych jest 
minimalna i wynosi zaledwie kilka 
złotych. Pomimo to dyrekcja ko­
palni kieruje doniesienia o kradzie­
żach do władz celem pociągnięcia 
winnych do odpowiedzialności.

Szczegół ten zasługuje o tyle na 
uwagę, iż generalnymi dyrektra- 
mi s|o. akc. „Wirek-Godula" byli 
osławiei ze skandalicznej afery inż. 
Jiwigels i dr. Goroll, k tórzy  dopu­
ścili sie oszukańczych manipulacyj 
na przeszło pół miliona złotych, za 
co spotkała ich kara więzienia. 
Nikt jednak nie uważał za stosow ­
ne zwrócić sie do w ładz o inter­

wencje przeciwko utytułowanym 
kombinatorom.

Jak wiadomo, dopiero władze 
prokuratorskie musiały dobrać sie 
do skóry rekinów przemysłowych.

W dniu wczorajszym odbyło sie 
w sadzie grodzkim w Katowicach 
przed sędzią dr. Stankiewiczem 
kilka rozpraw  przeciwko 12 bezro­
botnym nędzarzom, którym  akt o- 
skarżenia zarzucał kradzież wegia 
po jednym centnarze.

Oskarżeni tłomaczyli sie. że 
wskutek bezrobocia popadli w 
skrajna nedze i węgiel zużyli na 
własne potrzeby.

W wyniku rozpraw y sad uznał 
oskarżonych wilnnymi, jednak nie 
wym ierzył im kary, uznał bowiem, 
że oskarżeni dopuścili sie przestęp­
stw a z nędzy.

Brat niebezpiecznego bandyty
oskarżony o rozbój

Z Bielska donoszą: Policja przy­
trzym ała wczoraj poszukiwanego 
orzez sady za różne przestępstw a 
Józefa Mańdoka. zamieszkałego y  
Dziedzicach, którego przekazano 
sadowi grodzkiemu..

Mańdok podejrzany jest silnie o 
rozbój, dokonany w  dniu 17 kwie­
tnia r. b. na osobie W iktora Biała­

sa w Białej.
W toku dochodzeń stwierdzono, 

iż legitymował sie on dowodem 
osobistym brata Teofila Mańdoka, 
niebezpiecznego bandyty, który do 
puścił się m orderstw a w Krasnej, 
pow. Cieszyński, a ścigany przez 
policje popełnił samobójstwo.

Inspekcja w  Żyrardowie
Ministra przemys łu  i handlu

Minister przemysłu i handlu Dr. Za­
rzycki dokonał inspekcji Zakładów 
Żyrardowskich, zapoznając sie z po­
szczególne.:™ działami przedsiębior­
stwa.

W ielką ucztę a rty sty czn ą , p o łą ­
czoną z pow yżej podanym  w znio­
słym celem narodow ym , p rzy g o to ­
w uje O kręg  W ojew ódzk i ś lą sk i L. 
O. P . P. w  dniu 15 m aja  b. r. w T e ­
a trze  Polskim  w K atow icach. O kręg 
pozyskał do w spó łp racy  znakom ity  
katow icki chór m ieszany „O gni­
w o", k tó ry  pod dyrekcją P rezesa  
Z w iązku  ś lą sk ich  Kół śp iew aczych  
i D y rek to ra  In sty tu tu  M uzycznego 
p. St. M. S to ińsk iego  w ykona ku 
uczczeniu ś. p. ż w irk i i W igury  
dw ie części z Requiem  B erlioza, o - 
raz w span iałe  dzieło K arola Szym a 
now skiego, na jw iększego  kom pozy 
to ra  polskiego doby  w spółczesnej 
p. t. „ S ta b a t M ater"  i now e dzieło 
St. M. S toińskiego „W ielka M odli­
tw a" .

„O gn iw o" uchodzi dziś za n a j­
lepszy w  P olsce chór o ra to ry jny , 
k tóry  w ystąp i w  bież. m iesiącu 
dw ukro tn ie w F ilharinonji W a r ­
szaw skiej n a  m iędzynarodow ych

M inistra oprowadzać wyznaczeni 
przez sąd zarządcy pip_ Srzednicki i 
sen. Szujski, oraz kierownicy poszczę 
gólnych działów.

Wielbi Koncert oratoryjny
na fundusz ś.p. Kpt. ZwirKi i inż. Wigury

koncertach  p ią tkow ych.
Specjalną a tra k c ją  będzie o b sa ­

da num erów  solow ych, k tóre tw o ­
rzą znani a rty śc i-śp iew acy  pp.: S ta 
n isław a K orw in-S zym anow ska, Ha 
lina Leska, A dam  D obosz, Kazi­
m ierz C zarnecki i E ugenjusz M ossa 
kow ski.

Z espół w ykonaw ców  w rac  z o r­
k ie strą  w ynosić będzie 200 osób, 
co ze w zględu na ich nazw iska z a ­
p o w iad a  się jak o  najw iększa a tra k  
cja bież. sezonu kefneertowego w  
K atow icach. Z aleca łoby  się w cze­
śniej zao p a trzy ć  w  b ilety  w stępu, 
gdyż nie u lega w ątp liw ości, że kon 
cert ten będzie w ielką m anifestacją  
n aro d o w ą i a rty sty czn ą  spo łeczeń­
s tw a  polskiego na Ś ląsku. Bilety 
do nabycia  w  O środku P ro p a g a n ­
dy L. O. P. P. w  K atow icach przy 
ul. M arjack iej 3, o raz w  O kręgu 
W ojew ódzkim  L. O. P . P., gm ach 
W o jew ó d ztw a p. 823)-

P an  H. w ykazał w  tern zajścia 
w ielką g ruboskó rność  i rzadko  spo 
ty k a n ą  u m ężczyzn histerję.

T o  je s t człow iek którym  nie w a r  
to  się zajm ow ać. N iech P an i za* 
pom ni o nim jak n ajp ręd zej i p o - 
św ięci się tro sce  o w ychow anie sy ­
na, k tó ry  spew nością  w y n ag ro d z i 
Pani kiedyś poniesione trudy , bo  
pew ny tego jestem , że w yrośnie na 
dzielnego m ężczyznę.

P roces w ytoczyć m ożna i o siąga 
nąć ukaran ie  p an a  H. Ale czy w a r -  
to ?  Niech Pani w ytłum aczy  synow i, 
że chęć zem sty  nie je s t uczuciem  
tak  bardzo  szlachetnem . C zasem  
ch łodna p o g a rd a  daje w ięcej s a -  
tysfakcji.

• •

BoSuierskl nasad
na 8u h  polskiego kons-latu
MOR. OSTRAWA, 5.5. Na samo­

chód, wiozący Irzech urzędników Kon, 
sulatu polskiego w Mor. Ostrawie i 
żonę jednego z nich po nabożeństwie 
3-ciomajowem, rzucił ktoś kamieniem, 
trafiając w głowę szofera.

Odłamkami rozbitej szyby pokale­
czony został na twarzy urzędnik Ur­
baniec, który zmuszony był szukać 
pomocy lekarskiej. Sprawcy tego 
czynu n'e wykryto.

Komisarjiczny prezydent
w Brześciu n. g sti

Minister spraw wewnętrznych roz­
wiązał zarząd miejski m. Brześć n-Btł- 
gietn i powołał na stanowisko tymcza 
sowego prezydenta miasta p. M arjana 
Wójcika.

Strzały do uwodziciela
(Do sprawozdania na str. 3-ciej).

Różycki w  tow arzystw ie adwokata  
Beylina w  drodze do sądu na roz­

praw ę.
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powinni osobiście spraw dzić sw oje losy
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310 486 832 972 96026 270 485 92 642
9729! 462 70 98347 94 99218 325

100039 335 52 427 682 94 101355
102742 984 103051 551 981 104004 204 
19 791 943 93 98 105142 241 722 74 82 
106251 334 49 659 743 81 913 70 71
107101 225 457 573 85 686 108006 84 
368 451 109115 23 672

110070 174 232 82 98 776 111036 174 
859 985 112081 718 84 860 962 113083 
197 296 470 656

114149 56 94 359 67 484 510 43 829 55 
115181 630 78 116120 475 619 752 395 
117200 333 450 82 657 80 118054 133 36 
9.3 480 570 747 88 935 119274 349 99 SIS 
869 96

120229 77 387 608 749 909 35 121307 
71 530 837 52 1221S1 236 543 712 834 
60 9.38 80 123472 565 73 778 124017 318 
522 760 90S 1253.30 126115 663 733 919 
127470 523 668 982 128172 967 129129 
56 226

130148 87 607 62 939 131091 371 73 
415 31 743 45 69 132055 981 133050 204
38 463 68 831 134158 433 57 639 945
135076 88 317 413 136063 137230 344
453 58 593 651 138049 263 555 648 904
67 943 71 139026 322 551 727 957 

140051 287 430 683 741 861 141000 
192 224 929 31 142 360 476 537 615 32 
924 143114 889 918 47 144101 2Sn 81 
938 145042 33 884 146303 65 563 774 
147155 87 449 549 663 77 70 933 149262 
419 55 769 149430 38 765

150121 366 85 92 151037 156 615 33 
86 945

152295 483 686 819 951 153036 
40 54 649 154076 267 552 954
155177 580 704 936 156354 468 566 
749 824 903 64 157051 182 253 339
85 92 5K) 669 794 962 158075 84 
400 767 159275 558 896

160048 93 453 540 162090 232 67
367 421 561 92 767 840 163998
164165 315 30 417 592 624 165148 
522 973 166115 537 71 167040 134
368 494 518 863 933 46 168073 78 
88 145 82 615 169215 74 784 997
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POCZĄTKU POWIEŚCI.
Do urzędu śledczego zgłasza się 

Rudolf Roberston. mężczyzna w śre­
dnim wieku I komunfkuic komisa­
rzowi B e l l i n o w l ,  IZ | a k l <  tajemniczy 
..Baron X“ umieścił w gazecie ogło­
szenie. grożące mu śm iercią

Komisarz Beliin przydziela Ro- 
berstonowi przodownika Kryspina 
ktrtry ma go ochronić przed .B aro­
nem X“ | wyświetlić te sprawo Przo 
downik Kryspin I Roberston udała 
sie taksówka do hotelu „Re*"

W boteln „R ei"  Roberston wynał 
muje dla Kryspina pokój nr. 17 sasła 
dii Jacy z Jego numerem — „18“ po­
czerń obaj udają sie do restauracji 
hotelowej. W restauracji hotelu 
.R e i"  pracuje Jako „panienka t ba­
ru" młoda | urocza Jadzia, z która 
łączy Kryspina bliższa znajomość.

W łaściciel restauracji. R ytel pa­
trzy na Kryspina nlecbetnvm okiem 
Kryspin umawia sie z Jadzia. Iż o 
godzinie ł-ej w nocy przyjdzie ona 
do Jego pokoju w hotelu.

Podczas gdy obole młodzi sa w on 
merze 17. w pokojn Nr- 18 został za­
mordowany Rudolf Roberston. Ta­
jemniczy morderca wszedł do poko­
tu | wyszedł, mimo. iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo. 
Jak okno. Policja nfe nmie rozwiązać 
niesamowite) zagadki.

Jadzia zginęła bez śladu z pokojn 
Nr. 17 I Kryspin nie zasłaie lej Już 
nazajutrz w restauracji ..Rex“

Właścicielem botelu . R e i"  Jesł dr. 
Rober, z którym Kryspin nawiązuje 
znajomość.

Doktór Rober otrzymuie ..ostrze­
żenie" od „Barona X" ł ucieka z 
W arszawy w niewiadomym kierun­
ku-

Kryspin udaje sie do Płocka, wez 
wany listownie przez doktora Ro- 
bera.

Nazajutrz Kryspin udaje sie do 
Zagórek. posiadłości fnż. Karneckie-
go.

Tu spotyka Rytla. Rytel zawiada­
mia Kryspina, że umożliwi urn zo­
baczenie sic z Jadzią.

Spólnicy Rytla obezwładnili Kryspl 
na. wpakowali go w worek I nara­
dzają sie. co z nim robić dale]

Kryspin odzyskuje przytomność 
w pociągu zdążaiacym do W arsza­
wy.

Doktór Rober opowiada Kryspino­
wi, że wciągnął w zasadzkę „Baro­
na X". Kryspin udaje sic z Roberem 
do lego wi!IL

Tu zastaje skrępowanego przez Ro 
bera „człowieka ze szrama". Po nie­
jakim czasie do willi zakrada sic Ja­
kiś podejrzany Jegomość. Kryspin o- 
głusza go ciosem w głowę i odrywa 
mu sztuczna brodę.

Okazuje sie, że Jest to komisarz 
Bcllirt, który wskazuje na Rcbcra, Ja 
ko na.„ ..Barona X".

K m Jest Jednak Oldenburg?
..Człowiek ze szram ą" okazał sle„. 

komisarzem Górskim ze Lwowa.
Tajemnice . Barona X" wylaśn’a 

Jego własną ręka pisany pamiętnik!
Tymczasem „Baronowi X“ udało 

sie uciec z wiezienia śledczego, a po 
łicia nie może wpaść na Jego trop.

W  wyniku dochodzenia wychodzi 
na Jaw. że w ucieczce pomagała 
„Baronow i X" — Jadzia.

Rena Rogalska iest tancerką i pra­
cuje w teatrze rewii „Szkarłatna Ku­
la".

 J#J---------
Taniec, k tóry  teraz próbowali

nosił nazwę: „Na fali zm ysłów ".
On był faunem, a o-na boginka 

leśna.
Spleceni w  miłosnym uścisku 

sunęli po scenie pod takt żyw io­
łowej muzyki.

— Bierzesz ją na pozę! —  za­
wołał do Lukasa baletm istrz, ob­
serw ujący próbę zza kulis.

Lukas chw ycił żonę jedną ręką 
za nogę, dragą podiparl jej ple­
cy  — naprężył trmskufy.

— No! — denerw ow ał się ba­
letm istrz. — Podnieś ją na po­
zę...

— Za ciężka!... —  odparł z 
gniewem tancerz. — Zupełnie się 
nie poddaje...

—  Kłamiesz! —  zaw ołała tan­
cerka. w ybuchając płaczem. — 
Spróbujm y jeszcze raz!...

— Dosyć mam już te g o -  — 
—odparł ze złością Lukas. — Nie 
m asz zupełnie pojęcia o tańcu...

Lukasow a uciekła z łkaniem 
za kulisy, a mąż jej zw rócił się 
do baletm istrza:

— W idział pan sam, że ona 
jest już do niczego... Za ciężka 
i niezgrabna... Muszę mieć inną 
partnerkę...

— Pom yślim y o tern, ale nie 
teraz... — odrzekł baletm istrz. — 
Narazie musimy próbow ać ten nu 
mer, bo jutro jest prem iera i nie­
m a już czasu na jakieś zmiany... 
P róbow ać od początku!...

Tancerz w yciągnął zapłakaną 
żonę zza kulis i począł z nią tań­
czyć nanowo.

W śród aktorów , siedzących 
na ciemnej sali i przyglądających 
się próbie, zapanow ało dener­
wujące milczenie.

W szyscy  oni wiedzieli, do cze 
go zmierza Lukas, człow iek bez­
w zględny, nie liczący się żadne- 
mi względami etycznemi.

Było to już publiczną tajemni­
cą, że chce on pozbyć się żony 
i tańczyć w duecie z m ałą Reną, 
bo mówił już o tern nieraz.

To też w stronę młodej girl 
zw racały  się co chwila św idru­
jące spojrzenia.

A ona siedziała, jak na rozża­
rzonych węglach, nie wiedząc, 
co począć z sobą- O tein. o czem 
inni wiedzieli już oddawna, ona 
dow iedziała sie dopiero dz'siaj 
i nie m ogła otrząsnąć sie z w ra ­
żenia, iakie na niei uczyniło w y ­
znanie Lukasa. W  tej chwili ba­
letm istrz zaw ołał w stronę tań­
czącej pary :

— Uwaga! Poza!
Lukas chw ycił żonę i w yprę­

żył w górę ręce.
W szyscy  zaparli oddech w 

pcrsiach. bo trick był bardzo 
niebezpieczny, szczególnie przy

zdenerw ow aniu tańczących.
Nagle sta ło  się nieszczęście.
Nieoczekiwanie, jak grom  z 

jasnego nieba.
Tancerz zaw ołał do swojej 

żony, k tó rą  trzym ał teraz  w  gó 
rze na jednej ręce'-

—  Uważaj! Uważaj!
I po sekundzie rozległ się ło­

mot upadającego ciała.
I k rzyk  — straszny , przejm u­

jący.
W szyscy  skoczyli ku scenie.
Lukasow a leżała na podłodze 

blada, jak kreda i jęczała prze­
raźliw ie: z łam ała  nogę, upadł­
szy  z wysokości.

— Zadzwonić po pogotowie! 
Prędzej, prędzej!...

R ena jmbiegła, jak szalona do 
kancelarii, by w ezw ać pomoc 
lekarską.

T rzęsła się, jaik w febrze, z 
trudem  pow strzym ując łkanie, 
które rozsadzało jej piersi.

Była pewna, że Lukas spowo 
dował umyślnie w ypadek, chcąc 
w ten sposób pozbyć się żony. 
Przerażenie  ogarnęło ją na 
m yśl, że ona — Rena w łaśnie— 
była  powodem nieszczęścia.

Co teraz  będzie, co będzie?
Pogotow ie przyjechało po kil 

ku minutach. Lekarz stw ierdził 
u tancerki skomplikowane zła­
manie nogi, zrobił prow izorycz 
ny bandaż i odwiózł ją do szpi­
tala.

A ktorzy rozbili snę w  grupki 
i jioczęli z przejęciem  om aw iać 
trag iczny  w ypadek.

Na m rocznej sali zapanow ała 
atm osfera denerw ującego pod­
niecenia. .

Lukas udał się do kancelarii, 
gdzie odibywał doraźną konfe­
rencję z d y re k rą .

Sytuacja była rzeczyw iście 
niepom yślna: nazajutrz miała
się odbyć nieodwołalnie prem ­
iera, a tea tr został bez o a ry  ba­
letowej.

Ta spraw a in teresow ała dy­
rekcje bardziej, aniżeli tragedja 
biednej I.ukasowei.

Po kilkunastu minutach 
w szedł na salę reżyser i oznaj­
mił zdecydow anym  głosem:

— Panna Rogalska zastąpi 
Lukasową!... P roszę na scenę!...

Serce małej girl zam arło z 
przerażenia. Nie. nie — ona nie 
zgodzi się na to w żaden spo­
sób. Pow ie, że Lukas spowodo­
w ał umyślnie w ypadek, żeby 
zmusić ją do tańczenia z sobą. 
A ona nie chce korzystać  z czy 
jejś tragedii. Nie chce zastąpić 
okrutnem u tancerzow i p a rtn e r­
ki i... żony...

Tem bardziej teraz  gdy kocha 
praw dziw ie kogo innego.

— No, prędzej!... — denerwo* 
w ał się reżyser. — Panna Ro« 
gulska na scenę!...

Rena w ybuchnęła głośnym  
płaczem  i chw yciła się kurczo­
wo kraw ędzi krzesła.

— Nie pójdę!... Nie pójdę!... —« 
pow tarzała  przez łzy.

— A co to za historja!—zde­
nerw ow ał się reżyser nie na: 
żarty . — Albo na scenę, albo W; 
tej chwili do domu!...

Rena chciała już powiedzieć* 
że woli w  takim  razie pójść do 
domu i nie pracow ać więceij wi 
tea trze , gdy przed jej oczam i 
stanęła przygarbiona, kaszląca 
postać matki. j

Musi więc m ała girl robić to, 
co jej każą i chwiejnym, niepe­
w nym  krokiem  idzie ua  scenę.

Lukas poczyna jej objaśniać 
szczegółow o cały numer.

Mówi głosem  równym , spo*1 
kojnym, jakby nic nie zaszło, i

Ody pokazuje jej pierwszej 
pas przyciska ją zbyt mocno do: 
siebie — tak, że usta jego, go­
rące i zm ysłow e dotykają p ra ­
wie jej tw arzy .

Ale Rena nie śmie nic pow ie 
dzieć, żeby nie narazić snę na; 
śmieszność.

Takie przesadnie skrom ne 
dziew częta narażają się w  tea­
trze na śm ieszność i są  przed­
m iotem  złośliw ych docinków] 
kolegów i koleżanek.

Rogulska zaciska w ięc zęby] 
i — tańczy. W szyscy  są nią za­
chwyceni!, bo jest rzeczywiście! 
zdolna i m a św ietne warunki* 
czego nikt dotychczas nie zauwai 
żył.. i

P róba  przeciągnęła się tegoi 
dnia do godziny szóstej popołu­
dniu, a w ieczorem  odbyła się* 
próba generalna. i

Nazajutrz rozlepiono na mieś­
cie nowe afisze i Rena ujrzała! 
swoje nazwisko w jednym  rzę­
dzie z solistkami.

W ieczorem nie ubierała się 
już razem  z dotychczasowemu 
koleżankami - girlsami, ale o- 
trzym ała do sw ej dyspozycji od 
dzielną garderobę.

P rem jera odbyw ała się pod 
znakiem ogólnego zdenerw ow a­
nia.

„Ludzie teatru" pochłonięci 
byli jedyną kw estią: jak publicz 
ność przyjmie nowa tancerkę?,

Niektórzy życzyli Renie, by de 
bjut jej w ypadł doskonale, inni 
chcieliby bardzo, żeby „rozłoży  
ła się na obie łopatki".

Najwięcej — rzecz zrozum iała 
— była zdenerw ow ana bohater­
ka w ieczoru. Ale nie bynajmniej 
z tego powodu, co inni.

(Dalszy ciąg jutro)
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PĄCZEK i STRĄCZEK DETEKTYWI
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iłsanii
V

T rz e c i a d o ra to r  D zidzi 
P o te n ta te m  le s t nlelada... 
(O  b o g ac tw ie  Jego w fe lk ie r 
K aż d y  cu d a  o p o w iad a )-.

W łaśn ie  pan  A lojzy K lejnot 
(T ak ie  jego  je s t nazw isko ) 
P iln ie  słucha  d e te k ty w ó w , 
P o cze m  ak c ep tu je  w szy s tk o .

Ó sm y dzień  V -ej se rji n aszeg o  | S trączek , jako  d e tek ty w i" , p rzyno- 
Hlmu o b raz k o w e g o  p. t. „ P ą c z e k  1 1 sj nam  ó sm y  sk ra w e k  „w y c in an -

20 latach pracy o chłodzie i głodzie
JaK wzgiąda życie emerytowanego 

niższego hinKcionarjusza państwowego
Jeden z em ery tów , b. funkcjona­

riu sz  urzędu  sk a rb o w eg o  w  ten spo 
só b  opisu je sw e obecne położenie. 
P ra c o w a ł p rzez cały  czas w  Koło- 
m yji (M ałopolska W sch o d n ia ).

„W  roku 1914 pobory  m oje w y­
nosiły  155 kor. m ies., a obecnie po 
upływ ie 20 la t, em ery tu ra  m oja 
w ynosi 140 zł. m iesięcznie. Czynsz 
p łacę  25 zł., sk ładka  ubezpieczenio 
w a na życie w T ow . K rakow skiem  
z procentam i od pożyczki w ynosi 
m ie. 11.85 zł., p o d atek  od lokalu 
z ł. 1.50, sk ładki do trzech  zw iąz­
ków  zł. 2.50, opał przecię tn ie  po 
14 zł. Od 19.4.1933 r. bezustann ie

pozosta ję  pod  op ieką lek arsk ą  i 
w y d aję  p rzecię tn ie po  20 zł. m ie­
sięcznie, razem  74 zł. 85 gr., w obec 
tego  na życie, bieliznę, ubran ie  i 
na obuw ie pozosta je  65 zł. 15 gr. 
d ia  trzech  osób , bo syn bezrobo tny  
od 10.10.1933 r. od czasu  zw olnie­
nia go  z w ojska , po odbyciu  służby 
obow iązkow ej. W szyscy  jesteśm y 
bez u b ran ia , b ielizny i obuw ia, ży ­
jem y kaw ałk iem  ch leba i h e rb a tą  
ran o  i w ieczór, a  n a  ob iad  zu p k a  i 
k arto fle" .

T ak ie  je s t życie em. niższego 
funkcjonarjusza .

„Kattowitzer Zeitung'
propaguje zbliżenie niemiecKo-polslTie

W czorajsza ,Kattowitzer Zeitung" 
Wy-data specjalny dodatek 18-kokvnvno- 
,Wy. poświecony stosunkom polsko-nie­
mieckim. * • •

Na czele dodatku umieszczone są her 
by  Rzeszy niemieckiej i Rzezyipospołi- 
K Polskiej.

Nosi on ty tut: JZwei Staaten ergżn-

zen sidh“ (Dwa państwa uzupełniają 
się).

Dodatek zawiera kilkanaście artyku­
łów. w których poruszony jest temat 
zagadnień gospodarczych, interesują­
cych oba państwa.

Kilka artykułów napisanych jest w 
jeżyku polsfkim

Schwgtanie bandyto
,,porywacza ludzi*'

NOWY JORK, 5.5. — W  miejscowo- 
Ici Altopass w stanie Illinois policja 
Schwytała bandytę Norvella. Był on 
W stanie zupełnego wyczerpania | nie 
stawia! żadnego oporu. Norvell był 
przywódcą bandy, która w paździer­

niku r. ub. porwała jednego z wybit­
nych bankierów.

Norvell zbiegi z więzienia w Che­
ster, przedostawszy się kanałem do
Mississipl.

n a d  P o p r a d e m

Tani sezon wiosenny
3  t y g o d n i e  w m a j u  

Zl. 100 do 140
W ysokie zniżki kąpielowe i lekarskie — 
Prospekty  i inform acje: T-wo W łaśc. Re­
alności w Żegiestowie - Zdroju, woj. krak.

—  P re z e n t d ać  d la p an n y  D zid z i?  
C hę tn ie  sp e łn ię  ten  w aru n ek  
L ecz p o rad źc ie , czy  ten  k le jno t 
T o  je s t ła d n y  p o d a ru n e k ?

A ibo m oże te n  p ie rśc io n e k ?  
(C en a  n e t to : p ięć ty s iac zk ó w ) 
T ru d n o  mi sle  zd e c y d o w a ć  — 
N iech pan  rad z i, p an ie  P ączku ...

ki", u m ieszczo n y  w  c zw a r ty m  ob ­
razk u .

T a k  jak  do tychczas, należy s k ra ­
w ek ten  s ta ra n n ie  w yciąć, by, m a-

 :)*(:

jąc  ich po  zakończen iu  obecnej 
serji —  14, ułożyć w izerunek  osoby , 
k tó ra  zdobędzie w zględy  m łodei i 
u roczej panny  Dzidzi.

U jarzm ione  p io ru n y
bron ą przyszłe j  wojny

Paryska .Liberte" przynosi sensacyl 
ną wiadomość o nowych eksperymen­
tach znanego uczonego niemieckiego 
prof. Mathiasa.

Według „La Liberte" prof. Mathia- 
sowi udało się ujarzmić energję elek­
tryczną piorunów w tajemniczem la­
boratorium mieszczącem się wśród la 
su nad kanałem Teltow w pobliżu Ber 
lir.a.

W  laboratorium tem należącem do 
rządu niemieckiego dokonano już w

czasie wojny szeregu niezmiernie do­
niosłych odkryć. M. ta. wynaleziono 
tam dur-aluminium. Tam również wyra 
biano środki wybuchowe, któremi wy­
pełniano pociski „B erty", Na wszyst­
kich ścieżkach leśnych wiodących d-o 
laboratorium ustawiono tablice ostrze­
gawcze: „Uwaga na eksplozję".

Dziennik wyraża przypuszczenie, iż 
ostatnie odkrycie prof. Mathiasa sta­
nie się nową straszliwą bronią w rę­
kach Niemiec.

j j j ,

Koty sąmądrzelsze od psów
Tok iw  erdzi M aeterhnck

Ogólnie sądzą wszyscy, że ze zwie­
rząt domowych największy rozum po­
siada pies. Zdaje się już nie ulegać 
wątpliwości, że koty stoją pod tym 
względem znacznie od psów niżej.

Tymczasem to ogólne mniemanie 
zwalcza w  książce o „Doświadczeniach 
przyrodniczych" wietki pisarz belgijski 
Maurycy Maeterlinck.

Twierdzi on tam, że pies jest tylko 
zwierzęciem bardziej dbałem o dogo­
dzenie człowiekowi i stara się odgad­
nąć jego życzenia I myśli. Kot, zaś jest 
obojętny na to, co o nim myśli czło­
wiek. Jego nieprzeciętny rozum l 
spryt objawia się tylko wówczas, gdy 
chodzi o jego kocie sprawy.

Maeterlinck zrobił następujące do­
świadczenia porównawcze. Umieścił 
w klatce kawał mięsa Klatka była u- 
rządzona w ten sposób, że drzwiczki 
podnosiły się za pociągnięciem zwisa­
jącego swobodnie sznurka. Pies dra­
pał pazurami o klatkę, rzucał się gło­

wą naprzód, usiłował gryźć pręty, roz 
krwawił sobie mordę I wreszcie, w y­
czerpany, położył się przed klatką, me 
spuszczając wygłodniałych oczu z mię 
sa. Nazajutrz powtórzyło się to samo. 
Trzeciego dnia pies rzucił wściekłe 
spojrzenie na niedostępne mięso i nie 
usiłując ju ż .d o  niego dotrzeć, uciekł 
jaknajdalej od tej pokusy.

Kot pierwszego dnia zachowywał się 
podobnie jak pies z tą różnicą, że pró­
bował wyraźnie łapką drzwiczek, a 
nawet spoglądał na zwisający od nich 
sznurek.

Na drugi dzień wlazł na klatkę i za­
czął ciągnąć sznurek, choć nie za wła 
ściwy jego koniec. Trzeciego dnia 
wreszcie, po jednej nieudanej próbie z 
końcem sznurka, nagle rzucił się na 
właściwy koniec, pociągnął, otworzy! 
drzwiczki i zdobył mięso.

Doświadczenie powtórzono z trzema 
kotami I trzema psami. W szystkie trzy 
koty zdobyły w końcu mięso. Z psów 
ani jeden nie zdał egzaminu.
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W słońcu L i z b o n y
S/s „Kościuszko ‘ na wodach Południa

Piątego dnia podróży, P ortuga la  wy 
dhyHła się ku ram  z dalekości jak z 
muszli — zielona, cudownie zielona, 
w białym  wieńcu rozpryskującej się o 
brzegi fali Atlantyku. Było  to około 
godziny szóstej wieczorem. U jrzeliś­
m y jak podrzucany z fali na falę, m ały 
statek „Commandante M iihejro“  zbli­
ż y ł się do nas na odległość kilkudzie­
sięciu metrów j opuścił szalupę, która 
to podskakując wysoko, to ginąc nam 
z oczu, wyłoniła  się wkońcu obok na­
szej barty. Przyjęliśm y pilota.

Długo jeszcze i napróżno wygłądaliś 
my Lizbony. Przyszła niespodz.ewanie* 
Rozbłysnęła amfiteatrem świateł — i 
znikła. Zasłonił ją  nam gmach portu 
„Cantera", do którego wpłynął s/s „Ko 
£c i uszko".

- *
Przebiegamy wąskie uliczki Lizbony, 

Chłonąc nową rzeczywistość całą o- 
tw artą wrażliwością. Odczytujemy na­
pisy na szyldach, na tramwajach — pa 
trzym y na ludzi —  Czegoś tu brakuje.

Aha!.. Jest zaledwie godzina ósma 
w ieczór — na ulicach ani jednej kobie­
ty . O tej godzinie każda szanująca się 
Portugatka albo już celebruje własne 
ognisko domowe, albo w  marzeniach 
uczy się je celebrować. Zaglądamy do 
kawiarń wielkich jak boiska sportowe 
— wszędzie, z nakrytemi głowami, sie 
dzą sami mężczyźni. Napotkana kobie­
ta jest napewno cudzoziemką.

To nam nie wystarcza. Przecie mu­
si być jakieś nocne życie Lizbony 
Przeprowadzamy w yw iad: — owszem 
jest. Alhambra i Fados Luso — dwa 
nocne lokale portugalskie. Nasze panie 
płoną z ciekawości. Idziemy.

Alhambra. Nad okienkiem kasowem 
napis: „Panie płacą połowę". Z sali 
dobiega nas odgłos jakiejś awantury. 
W yraźnie słychać kitka wysokich dysz 
kantów kobiecych, podmurowanych 
basami. Odsłaniamy ciężką kotarę z 
przed wejścia. Duża sala kawiarniana. 
Ściany pomalowane pstremi kolorami 
teatralnej maurytańskości. Tłum. 
W rzask. To nie awantura. Kobiety 
b lękiinych mundurkach w ykrzyku ją  ja 
kieś słowa, wymaaliując kartkami zię- 
louemi i  czerwonemi. Są to losy lote­
ry jk i świetlnej, której ciągnienie odbę­
dzie się za chw ilę..Przy stolikach prze 
ważnie mężczyźni. Rozmawiają głoś’’ 
no, pomagając sobie plastyką ruchów. 
Gestykulacja, jest potrzebna choćby 
dla pokonania przestrzeni — rozmowa 
bowiem często toczy się przez , całą 
salę.

Dokoła saM kawiarnianej znajdują 
się małe pokoiki, gdzie można ogolić 
się, wyczyścić buty oraz przeżyć cbwi 
Ję uniesień w ramionach którejś z pięk 
ny.cu Portpgalek. Charaktery Sty cznem 
dla tych trzech wymienionych czynno 
ści jest, ze odbywają się — Jakby to 
określić —  głośno i z gestykulacją.

Ciągnienie lo teryjk i. Na wielkiej ta­
blicy zapalają się wylosowane nume­
ry . Szczęśliwym wybrańcem losu ka­
sa wypłaca wygrane.

Tymczasem reflektor k teruje uwagę 
zebranych na estradę. Jazz gra jakiś 
u iwór o motywach hiszpańskich. Na

estradę wybiega Estreja, tancerka z 
kastanjetami. Taniec jest poprawnie 
banalny. W idujemy takie w każdym 
nocnym lo-kału na całym  świecie. Ale 
technika operowania kastanjetami nie­
spotykana. Cała sala jest jakby prze­
mocą wtłoczona w ry tm  utworu. Tu* 
pią, walą rękami w blaty stolików, po 
magają przy śpiewem. Wkońcu zrywa 
się ogromny ry k  kilkuset gardzieli: — 
Bw iiis !!_

Oto Fados Luso, o kilkadziesiąt kro 
ków od Alharobry. Brudna, ciemna 
sala. Sami mężczyźni. K ilka  cudzo­
ziemek. W  jednym kącie trochę wol­
nego miejsca — estrada. Właśnie 
wchodzi na estradę mężczyzna w po- 
gniecionem, starem, jasnem ubraniu. 
Jest to zapewne ulubieniec publiczno­
ści, bo sala wita go owacyjnie. Brzdęk 
nęły trzy  g ita ry. Cisza jest jak na na 
bożeństwie.

Śpiewa: —
„...Minha mae, minha maesinha — 
minha mae adorada —
Q uern  tern mae tem tudo —
Quern nad tem — nad tem nado..." 
Entuzjazm. Nie chcą puścić śpiewa­

ka z estrady. Musi bisować. .Wtem 
skrzypnęły drzwń, —  wszedł ktoś no­
wy. Słuchający, oburzeni na intruza, 
zaczęli syczeć i kląć. Ty lko  cudzo­
ziemiec mógł się zdobyć na taki brak 
taktu, aby przeszkodzić śpiewającemu. 
Prosimy, aby nam przetłumaczono 
treść piosenki. Oto ona: „M atko moja, 
moja maiefiko. Matko moja ubóstwia 
na —  kiedy T y  jesteś — wszystko 
jest — gdy Ciebie niema — nic nie­
ma". Słyszeliśmy tych piosenek kilka . 
Wszystkie wzruszająco proste ł  ze 
wzruszającą łatwością przyjmowane. 

Jakoś inaczej wyobrażaliśmy sobie

Na podstawie nowej ustawy samo­
rządowej-27-go maja r. b. odbędą się 
w ybory w  przeszło 300 miastach w 
■województwach centralnych j wschod­
nich,;' ' “  - '. :  " ’

7-go maja w  poniedziałek najpóźniej 
główua komisja" wyborcza ogłosi pla­
katami w każdem mieście podział tego 
miasta na okręgi -i obwody. Ogłosi da­
lej skład komisyj głównej, ^kręgow ej, 
i  obwodowej. Adresy lokalów i ..godzin 
urzędowania komisyj. termin i  miejsce 
spisu wyborców do publicznego prze­
glądu, liczbę radnych na poszczególny 
okręg, termin zgłaszania lis t kandyda­
tó w  i liczbę -wyborców, uprawnicnych 
do zgłoszenia w każdym okręgu list 
kandydatów.
- Spisy wyborcze do kontroli w ybor­
ców wyłożone będą od 13-gó do 19-go 
maja, t. j. przez tydzień. Każdy w ybór 
ca może i powinien sprawdzić, czy na­
zwisko jego zostało prawidłowo wpi­
sane na listę wyborców, a jeśli spis za 
wiera błędy, względnie nazwisko w y ­
borcy nie jest wpisane, należy zawia­
domić o tem komisję' wyborczą; celem 
uczynienia poprawki. 1 :

17-go maja będzie óstatnim dniem,

nocne życie południowego miasta — 
Lizbony.

*
Drogą umajoną ciemno-zielonemi fe 

stonami w-ionic i jasnozieicnemi plan­
tacjami bananów, wśród domów weso­
łych, ludzi uśmiechniętych jedziemy 
do dawnej rezydencji królów — do 
C intry. Zdaleka Już widzimy wzniesio 
ny ponad zieleń, jak palec wskazujący 
w niebo, zamek królewski La Pena. 
Samochód rwie wciąż pod górę, ostre 
mi wirażami wspina się ku okrzykow i 
zachwytu, który ma za chwilę paść z 
naszych ust. Ale okrzyk me pada. 
Długo w milczeniu stoimy przed fasa­
dą zamku. Trzeba nagwałt szybko po- 
rozmieszczać w sobie wrażenie, niesly 
chanie silne przeżycie, jakiego dozna 
je się na widok tego najpiękniejszego 
na świecie miejsca. Trzeba było szyb­
ko uporać się ze sobą, aby się popro- j 
stu nie rozpłakać. Długo milczeliśmy j 
— a potem biegaliśmy po krużgati- f 
kach, galeryjkach podwórca i balko­
nach, szukając światła dla aparatów' 
fotograficznych, jakbyśmy chcieli ca­
ły  zamek zabrać ze sobą. Fotografie 
zabraliśmy, ale wzruszenie pozostało 
tam w królewskim La Pena i wspom­
nienie tego przeżycia niejednego bę­
dzie ciągnęło ku słonecznej Portugalii.

-X-
Jeszcze odurzeni pięknem La Pena 

przybyliśm y do największych na świe 
cie ogrodów egzotycznych Regalełra i 
Monserate. .Wszystkie odmiany drzew, 
kwiatów i roślin podzwrotnikowych — 
niesłychana dekoracyjność flo ry  — 
barwa, kształt i zapach — wszystko to 
widziałem i  odczuwałem, jak przez 
szybę.

Dopiero w Cascaes...

I przeznaczonym do składania list kandy 
datów.

20 hiaja przewodniczący komisji we­
zwie pełnomocników' łist do usunięcia 
braków w listach kandydatów.

?l-go maia zapaść mogą uchwajy ko 
m isyj o nieważności lis t i  w .ty m  sa­
mym dniu pełnomocnicy Ust będą o 
tem zawiadomieni.

23-go maja przypada ostateczny ter­
min rozpatrzenia zgłoszonych Ust kan­
dydatów i  w  tym samym dniu musi na 
stąpić urzędowe ogłoszenie list kandy­
datów i ogłoszenie terminu głosowa­
nia.

Od tej chwili wyborca będzie miał 
pięć dni czasu do namysłu, na którego 
spośród kandydatów na listach oddać 
swój głos. Należy zaznaczyć, że w e­
dług nowej ustawy wyborczej do sa­
morządów, nie glosuje się na listę, lecz 
na kandydatów, zgłoszonych na posz­
czególnych listach. W  ten sposób mo­
że się zdarzyć, że kandydat, umiesz­
czony na pierwszem nrejscu listy, mo­
że nie być wybrany, gdy więcej od nie 
go głosów, otrzyma inny kandydat na 
radnego,, wymieniony na liście tego sa­
mego stronnictwa.

A było tak: Gdz.eś, jakaś w innic* 
usunęła się z przed naszego auta * 
błysnął A tlantyk nieruchomy, jak ta­
fla szkła, napuszczona błękitem. W y­
raźnie zniżyliśmy bieg ku oceanowi. 
I nagle do naszych uszu dobiegł ry k  
szalejącej fali. Auto stanęło.

Wygodnemi schodami, wykutcmi w 
skale i chronionemi przez betonowe ba 
histraty. schodziliśmy ku... grozie. Na 
imię je j: Boco do Infemo.

Ostre, zwisające nad oceanem zręby 
skał i ryk  uporczywie wdrapującego 
s;ę na nie Atlantyku — ryk  uwiełokro; 
niony echem głębokich i czarnych pie­
czar, wyrążonych falą. Prześwieco­
na słońcem tęcza wisiała nad Inferno. 
Skały piekielne! Zrcbilo mi się cze­
goś wstyd z powodu tych schodów i  
betonowych balustrad.

Aleksander Maliszewski 

  •  •  * -----------

Papuga prowadzi
towarzyską rozmowę

fi p rzy im tiie  fe ie focv
Angielska prowincja Chester szczyci 

się najmądrzejszą chyba, papugą św ia 
ta. Mądry teu ptak nazywa się Polly, 
i gazety angielskie pisały o niej ostat­
nio nanowo z tej okazji, że w łaścicie l 
jej ubezpieczył ją na sumę 500 funtów 
(15 tysięcy złotych).

Cóż potrafi robić owa mądra Po 
mająca już 12 lat życia, a 10 la t nicu* 
stającej tresury za sobą?

Polly potrafi zapinać guzik; płaszcza! 
swego pana, odpowiadać p rzy  tełefo-' 
nie: „H a ilo !“ , udawrać martwą, c d lo r -  
kowywać butelki, zamykać je nanowo* 
miauczyć, jak ko ty 1 szczekać po p ie ­
niu.

Ale 1 z zasadami £yc:a towarzyskie* 
go jest zaznajomiona. Potrafi całować 
damy w  rękę j prowadzić towarzyska 
rozmowę. Rozmowa ta b rzn r:

■— Jak się. pan. ma?
>— Jak się pani ma? ■ ’■(
*— Jaka tam dziś pogoda?
—* Czy pani zadowolona z pogody? v „ 
Rozmowa ta nie odbiega więc t-V  

bardzo od tysięcy rozmów, prowadzo­
nych zwłaszcza w sztywnych towar? y 
stwach angielskich.

Sława mądrej papugi rozeszła się 
tak szeroko po Ąngfji, że do Chester 
przybywają setki ciekawych, by  ją o* 
glądać : ; : > ■ .*

Rozmaite towarzystwa, urządzające 
wieczory rozrywkowe, dobijają się o 
występy PoHy.

Ostatnio właściciel Polik kupił sobio 
drugą pięcioletnią papugę. Polly zaczę 
ła zdradzać straszliwy zazdrość.

Nie może znieść swej młodszej fowa 
rzyszki, a gdy słyszy, że ta mówi coś 
z je j własnego repertuaru zgrzyta* z 
wściekłości dziobem.

I pod tym w’zziedeni nie różni s lf 
.wiele od ludzi.

27 maja wybory
w 300 miastach w Polsce
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Wspaniały roiu/ój sekcji motocyklowe]
K. P. W . w  Katowicach

JOŚWIĘCENIE MOTOCYKLISTÓW KATOWICKIEJ DRUŻYNY MOTORO­
WEJ KOLEJ. P. W.

W  wb. czwariok dbylo się w Ponłcwłesku pod Katowicami podnlosta uroczy­
stość oświecania 52 maszyn sekcji motorowej Kolei. P. W. w Katowicach.

Znana na tuteiszem terenie ze swej 
iywotności Sekcja Motocyklistów O- 
gniska Dyrekcyjnego Kolejowego Przy 
sposobienia Wojsk, uczestniczyła w u- 
roczystościach święta narodowego i 
świeciła zarazem otwarcie sezonu mo 
ftncl'lciow^^n 

Do zbiórki o godz. 6.30 rano przy 
gmachu dworca w Katowicach stanęło 
32 motocyklistów-„kapewiaków“ w je­
dnolitych mundurach. Po złożeniu ra­
portu nastąpił wyjazd do kościoła 0 0 .  
Franciszkanów w Panewniku na nabo 
żeństwo zamówione na intencję człon­
ków sekcji, poczem odbyło się poświę­
cenie maszyn poprzedzone okoliczno-

R  A  D  J O
KATOW ICE. Niedziela. 6 maja.

9.00 —  „K iedy ranne wstają zorze“ ; 
9.05 —  Gimnastyka; 9.25 — Muzyka z 
płyt; 9.55 — Chwilka gospodarstwa do 
mowego; 10.00 — Muzyka popularna z 
płyt; 10.30 — Transmisja nabożeńst­
w a ze Lwowa. Kazanie na niedzielę V 
po W ie lk ie j Nocy na temat: „Proście 
a weźmiecie" — w ygł. ks. dr. Jan Sa- 
łamucha. Po nabożeństwie muzyka re­
lig ijna z p ły t; 11-57 —  Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa; 12.10 — Wiadomo­
ści meteorolog.; 12.15 — Poranek mu­
zyczny z Filh. Warsz. w  wyk. ork e- 
stry filharm. W  programie utwory L. 
van Beethovena; 13.00 Pogadanka muz. 
p. t  „Radjo we współczesnej kulturze 
muzyczenj"; 13.12 — D. c. poranku z 
iW arszawy; 14.00 — Ks. dr. Boi. Ro­
siński: „W  hołdzie dla Bogarodzicy"; 
•14.15 —  Wiadomości bieżące; 14.20 — 
Polska muzyka popularna z p ły t; 14.30
— Audycja muzyczna w wyk. Związ- 
ku Młodzieży W iejskie j; 15.00 — Fel­
ieton z cyklu „Co słychać na Śląsku"; 
'1520 — Pieśni i arje w wyk. Francisz­
ka Paci (baryton); 16.00 — Wesoła au­
dycja dla dzieci; 16.30 —  P ły ty ; 16.45
— Kwadrans literacki: „Pierścień Ma­
haradży"; 17.00 —  „Ogródki działko­
we i ich w ftjyw  na społeczeństwo"; 
17.15 — Koncert muzyki polskiej w 
wyk. orkiestry symfonicznej; 18.00 — 
Słuchowisko p. t  „Cenzura"; 18.40 —  
Prof. St. Ligoń: „B e ry  i bojki śląskie" 
19.10 — Rozmaitości: 19.15 — Arje w 
wyk. M. F lety; 19.30 — Radjotygodnik 
dla m łodzieży; 19.50 — „M yśli w y­
brane"; 19.52 —  Koncert wieczorny w 
wyk. orkiestry symfonicznej P. R 
21.00 — Feljeton p. t. „Na spotkanie 
słońca"; 21.15 — „Na wesołej lwow ­
skiej fa li" ; 22.15 — Wiadomości spor­
towe; 22.30 — 23.30 —  Muzyka tane- 
oima z Warszawy.

ściowem przemówieniem O Bonaven- 
tu ry . k tóry w yraz ił swą radość że mo 
tocykliści - kapewiacy rozpoczynają 
swoje święto nabożeństwem. Ojciec 
Gonaventura wspomniał o religijności 
jaka cechuje szeroki ogół ko lejarzy 1 
nadmienił że poświecenia maszyn do­
konał z pełną satysfakcją. Przemawiał 
nacz. biura kontroli dochodów p. L i- 
nowski.

Po powrocie do Katowic przyłączyli 
się motocykliści do zbiórki pracowni­
ków kolejowych i wzięli udział w defi 
ladzie która odbyła sę przy tablicy pa 
miątkowej Marsz. Piłsudskiego odebra 
na przez p. dyr. Kolei płk. Grossera, 
wicedyrektora p. inź. Wyleżyńskiego 
i prezesa Zarządu Okręgowego K. P. 
W. p. Edmunda Wasika.

Pozatem uczestniczyli motocykliści 
w uroczystości poświecenia kamienia 
węgielnego pod Dom Sportowy. Po u- 
kończeniu uroczystości motcykliści 
wzięli udział w  pochodzie i defiladzie. 
Czoło defilady motocyklistów stanowił 
samochód oznaczony transparentem 
Klej. Przysposobienia Wojskowego w  
którem zajał miejsce Prezes Ogniska 
Dyrekcyjnego p. Linowski. zaś defila­
dę kier. sekcji motocyklistów p. Szcze- 
ponik.

• •  •

Otwarcie linji autobusowej 
Katowice - BielsKo
Od poniedziałku, 7 b. m „ uruchomio­

ną zostanie linia autobusowa Katowi­
ce — Bielsko przez M ikołów i autobu­
sy kursować będą na tej lin ji według 
następującego rozkładu jazdy:

Odjazd z Katowic (do Bielska) godz.
9.30, 10.30. 11.30. 16.15 i 18.45, odjazd 
z Bielska (do Katowic) godz. 7.15, 9.00,
12.30, 13.15 i 15.,15. W  niedziele i świę 
ta kursować bedzie autobus tylko z 
Bielska do Katowic o godz. 7.15, zaś 
z Katowic (do Bielska) o godz. 1030.

Autobus wyjeżdżający z Bielska o 
godz. 13.15 i z Katowic o godz. 16.15 
kursować bedzie na razie tylko w so­
boty. zaś od 15 czerwca do 31 sierp­
nia codziennie.

Od dnia 7 b. m. ulegnie również 
zmianie rozkład jazdy autobusu na od­
cinku Katowice — Piotrowice. Auto­
bus kursować bedzie wyłącznie pomię 
dzy Katowicami a Piotrowicami i od­
jeżdżać bedzie z Katowic godz. 16.35, 
17-35, 18.35 i 19.35. zaś z P iotrow ic do 
Katowic) godz. 17.00. 18.00. 19.00 i 
20.00. W  niedziele ,i święta pierwszy 
autobus z Katowic (do P iotrowic) od­
jeżdżać bedzie o godz. 1325. następny 
o 14.35 itd. co godzinę, do godziny 
20.35. zaś z Piotrow ic od godz. 14.00 
c godz nę do godz. 21.00.
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S P O R T
POCZTOWE P. W.—POGOŃ 8:1 (6:1).

Mecz powyższy nosił charakter spot 
•kania treningowego do którego oby­
dwa kluby zobowiązały się wystawić 
drużyny kombinacyjne. Umowy dotrzy 
mała tylko Pogoń, natomiast Pocztowe 
P. W . w ystaw iło swą kompletną jede­
nastkę. zasilona nadto Ledwoniem z 
Iskry. W  tych warunkach oczywiście 
pocztowcy uzyskali tanim kosztem za 
szczytne zwycięstwo.

Bramki dla P. P. W. zdobyli Kocy i 
Barus po 3 i Bartel 2.

KRESY ZWYCIĘŻAJĄ
K. S. „25“ WEŁNOWIEC 3:0 (2:0)-
W  Kral. Hucie odbyły sie zawody 

z cyklu rozgrywek o puhar Skarbofer- 
mu. Gospodarze odnieśli pewne zw y­
cięstwo, dzięki któremu są ponownie 
faworytem na zdobycie tej cennej na­
grody.

Bramki dla zwycięzców zdobyli W i- 
dera, Pośpiech i Śliwa.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
W  KRÓL. HUCIE.

Wskutek przebudowy katowickiego 
boiska Miejskiego Komitetu W. F. i 
P. W . (dawn. Pogoni) w  roku bieżą­
cym nie doszły do skutku tradycyjne 
zawody lekkoatletyczne o nagrodę pre 
zydenta miasta p. dr. Kocura, to też 
na terenie Śląska odbyły sie poważ­
niejsze zawody jedyrne w  Król. Hu­
cie. aZwody te zorganizowała sekcja 
lekkoatletyczna K. S. Stadion. Nosiły 
one charakter mistrzostw wewnętrz- 
no-klubowych. mimo to zgromadziły 
na starcie bardzo wielka ilość zawodni 
czek i zawodników.

Z w yników  na podkreślenie zasługu 
ją w yczyny Czyża i Hartlika. Czyż 
przebiegł 100 m. w  czasie 11 sek., a 
200 m. w  czasie 212.8 sek. Hartlik zaś 
uzyskał w biegu na 3000 m. c z a s 9:04,3 
min. Jak na początek sezonu są to w y  
niki niezłe i należy sie spodziewać, że 
zawodnicy ci poprawia ie znacznie w 
pełni sezonu.
SLAVIA (RUDA) — POLICYJNY (SO­

SNOWIEC) 12:4.
Spotkanie bokserskie między wymię 

nionemi klubami zakończyło się prze- 
konywującem zwycięstwem gospoda­
rzy. Po zawodnikach Policyjnego spo­
dziewano się naogół wiecej.

Sensacją wieczoru była porażka w i­
cemistrza Śląska w  wadze piórkowej,

Kasińskiego (Policyjny), k tó ry  prze­
grał do Engla przez k. o. w  drugiem 
starciu, Engel wykazał swe wspaniałe 
w alory i groźny jest nawet dla najłetf 
szych bokserów Ślaska.
SLAVIA (RUDA) — POLE ZACHOD­

NIE (KRÓL. HUTA).
Finałowe spotkanie pomiędzy powyż 

szymi zespołami o mistrzostwo Śląska 
w  podnoszeniu ciężarów rozegrano, w 
ubiegłą niedzielę, zakończyło się rw y  
cięstwem Rudy, która gładko pokona-' 
ła swego przeciwnika w  stosunku 3000 
kg. na 2860 kg.

ZNAMIENNY ZAKAZ.
Zarzad Sl. OZPN. wvdal zakaz wstę 

pu na boiska na zawody piłkarskie za 
okazywaniem legitymacji dziennikar­
skiej o. Sicherowl Hermanowi, gdyż 
nie jest on dziennikarzem sportowym 
żadnego pisma iak również nie jest 
członkiem Zw. Dziennikarzy i P. S. 

BOKSERZY RUCHU 
DZIŚ NA RINGU.

Z powodu niemożności przyjazdu 
W is ły  na dzień 4 maja odbędą się ‘ te 
zascody dziś w  niedziele 6 b. m. o 
godz. 16.30 w  ogrodzie p. Brzeziny 
przy ul. Kaliny.

T. S. W isła przyjeżdża w najsilniej- 
szem składzie i za wszelka cenę dą­
żyć będzie do zwycięstwa.

Ruch występuje starannie przygoto­
wany — aby powetować ostatnią po­
rażkę w Krakowie.

Skład obu drużyn jest następujący: 
Polok — Juszczyk (mistrz Krakowa), 
Ryspa — Pilch, Mameoki — Mach, Ko-, 
rzeniec — Urbańczyk, Ponanta — Ko- 
rzenici (mistrz Krakowa). Bienek — 
Mieczysławski (mistrz Krakowa). Pą- 
pok — Karol. Pasieka — Zienkiewicz.

Zawody zapowiadaja się interesują­
co.

■ REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Niedziela. 6.5, .Pani Chorążyna" (dła 
Zw. Gt. Powst.) g dz. 15.30; .Towa- 
riszcz (dla Zw. Pocztowców), godz. 20, 

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Poniedziałek. 7.5, „F irm a" —  w Pio­

trowicach. godz. 23.
Wtorek 8.5. „O to kobieta" — w 

Król. Hucie, godz. 20.

ABONAMENT miesieczote w adm ntstracji wzgl. zamiejscowy zł. 2.20, zagranica zł 5 50.

C E N Y  O G Ł O S Z Ę  N: Cała strona w tekście zł. 500. pól strony zł. 275, Imm. wiersz 1 łamowy opisowy zl. 250 
specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr„ drobne 15 groszy za wyraz W  n’edzie'e i dnt świąteczne 25 proc, drożej

fkw k  „Prasa Polaka" S. A. Redaktor Józef Ks.ążek Wydawca; Nowy Czas w Katowicach. P, K. O. Nr. 300.277


